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Wracał z wywiadówki zadowolony. Joasia nieźle dawała sobie radę. 
Jako jedyna w klasie dostała piątkę na półrocze z biologii. Dziś 
przyniosła następną piątkę ze sprawdzianu o komórce i pierwotniakach. 
Drugą bardzo dobrą ocenę dostała z matematyki. Poprzedniego dnia 
siedzieli razem nad zadaniem. On liczył swoim sposobem, Joasia swoim. 
Wynik wyszedł ten sam. 

Był kwadrans po czwartej, po południu. Nie było go 50 minut. Przed 
domem spotkał sąsiada, który powiedział, że nie mógł znaleźć Joasi, a 
chciał zapłacić za mleko. „Dziwne", pomyślał i wszedł do domu. Na dole, 
w pokoju przy kuchni, siedział jego ojciec. Córki nie było. Cofnął się na 
podwórze. Otworzył stodołę. Zobaczył Joasię, stojącą na roztrząsaczu. 
„Co ty się wygłupiasz?" Cisza. 

I nagle zauważył sznur, ściskający szyję dziewczynki. 
We wtorkowe popołudnie, 21 lutego, Joasia odebrała sobie życie. Po 

11 latach, 11 miesiącach i 4 dniach od przyjścia na świat. 
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PRZED AMBASADĄ KANADYJ­
SKĄ W WARSZAWIE PROTESTO­
WAłA grupa łomżyńskich rolników 
(także z Białostockiego i Siedlec­
kiego). Protest dotyczył działalności 
przedsiębiorcy z tego kraju, który 
skupił w regionie ziemniaki za 37 ,5 
miliona dolarów, wyeksportował je 
na Wschód i... zniknął, nie pła-

. cąc dostawcom ani grosza. Władze 
kanadyjskie zapowiedziały pomoc w 
sądowym ściganiu oszusta. 
DECYZJĘ O PRZEKAZANIU 

Przedsiębiorstwa Transportu Han­
dlu Wewnętrznego firmie „Polse­
rvice" podjął wojewoda łomżyński. 

Ponieważ władze ubiegały się o ko­
munalizację Przedsiębiorstwa, pre­
zydent Łomży wniósł zastrzeżenie i 
sprawę będzie musiało rozstrzygnąć . 
ministerstwo przekształceń własno­

ściowych. 

PRZESZŁO POŁOWA Z OKOŁO 
140 TYS. HEKTARÓW LASÓW w 
województwie znajduje się w rękach 
prywatnych. Są to lasy dosyć młode 
(najwięcej w przedziale 20-60 lat), 
iglaste i podatne na działanie szkod­
ników. W prywatnych lasach od 
dwóch lat odbywają się rabunkowe 
wycinki drzewostanu. 
ŻADNA Z • ŁOMŻVŃSKICH 

GMIN nie znalazła się w pierw­
szej pięćdziesiątce gmin w kolejnym 
rankingu „Gazety Bankowej", wy­
różniającym gminy o największych 
dochodach na głowę mieszkańca. 
ĆWIERĆ MILIARDA ZŁOTYCH 

OTRZYMAŁA z Fundacji Rozwoju 
Demokracji Lokalnej Agencja Roz­
woju Mazowsza Wschodniego na 
opracowanie programów restruktu­
ryzacji gospodarki w gminach, udzia­
łowcach Agencji. Łomżyńskie repre­
zentują w niej miasto i gmina 
Łomża, Mały Płock, Miastkowo i 
Nowogród. Według zapowiedzi władz 
Agencji pieniądze podzielone zostaną 
prawdopodobnie równo między wszy­
stkie zrzeszone gminy łomżyńskie, 
ostrołęckie i ciechanowskie. 

MINISTER ROLNICTWA NIE 
DOJECIIAŁ do Łomży na konfe­
rencję poświęconą nowelizacji prawa 
spółdzielczego, ale i tak liczba ucze­
stników spotkania prLekroczyła ocze­
kiwania organizatorów (Urząd Woje­
wódzki i Regionalny Ośrodek Usług 
Spółdzielczych w Białymstoku). We­
dług mówców „oficjalnych" nowa 
koalicja sejmowa jest w stanie za­
pewnić powrót do silnej spółdziel­
czości z rozbudowanymi krajowymi 
strukturami i centralnym kierowa­
niem. Dyskutanci z sali skarżyli 
się raczej na malejące zaintereso­
wanie ruchem spółdzielczym wśród 
członków poszczególnych jednostek. 

WNIOSKI W SPRAWIE KO­
NIECZNYCH ZMIAN prawnych 
przedstawili parlamentarzystom 
łomżyńskim przedstawiciele władz 
wojewódzkich Polskiego Związku 
Działkowców (zasady komunaliza­
cji gruntów użytkowych przez PZD, 
regulacje prawa budowlanego, doty­
czące działkowych altanek). Posłowie 
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obiecali pomoc w poruszanych kwe­
stiach i działania popierające ruch 
działkowy w ogóle. 

JEST JUŻ DRUGA OFiARA 
DŁUGÓW „ENERGETYCZNYCH" 
w Łomży: po kombinacie „Wizna" 
odcięta została fabryka „Aqua Agra" . . 
Prąd mają tylko mieszkańcy bloków 
przyzakładowych. 

KIEROWNICTWO „TOTALIZA­
TORA SPORTOWEGO" (na razie 
nieoficjalnie) zapowiedziało przezna­
czenie dochodu z jednego z czerwco­
wych losowań na budowę ośrodka re­
habilitacji Fundacji SKAR w Łomży. 
NIEPOMYŚLNE SĄ OSTATNIE 

WIEŚCI z ministerstwa pracy w 
sprawie starań Grajewa o zaliczenie 
rejonu do szczególnie zagrożonych 
bezrobociem strukturalnym. W spe­
cjalnym rankingu rejon znalazł się 

dopiero na 61 miejscu w kraju, a 
ministerstwo ma środki na sfinan­
sowanie dodatkowych kosztów tylko 
dla 30 reJbnów. 

WIELE NIEJASNOŚCI TOWA­
RZYSZY likwidacji Domu Inicja­
tyw Lokalnych w Łomży. Formal­
nie jego funkcje przejął Rejonowy 
Urząd Pracy, zatrudniając pracow­
ników DIL. Wojewoda na spotkaniu 
z „Solidarnością" stwierdził, że nic 
mu o fakcie likwidacji nie wia­
domo. Nieznany jest stosunek do 
sprawy władz francuskich, które ini­
cjatywę współfinansowały. Umowa 
między rządami obu krajów, powołu­
jąca takie placówki, mówiła o trzech 
latach funkcjonowania. Łomżyński 

DIL, o nazwie „Niezapominajka", 
przestał istnieć po pótorarocznej 
działalności. 
DOBRĄ MARKĘ ŁOMŻYŃ­

SKIEGO LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO IM. TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI potwierdziły wy­
niki rankingu, prowadzonego przez 
Szkołę Główną Handlową w Warsza­
wie. Łomżyńskie Liceum zajęło piąte 
miejsce wśród 54 sklasyfikowanych 
szkół z całego kraju. Brane pod 
uwagę były m.in. wynik.i uczniów w 
olimpiadach przedmiotowych i pro­
cent absolwentów dostających się 

na studia. LO należy do elitar­
nego grona (29 szkół) zri:eszonych w 
Towarzystwie Szkół Twórczych. 
DZIAłACZE STRONNICTWA 

DEMOKRATYCZNEGO spotkali się 
w Łomży, abym.in. omówić sytuację 
w wojewódzkich i krajowych s!ruk· 
turach partii przed zbliżającymi się 
wyborami samorządowymi. 
NIEZWYKŁY POKAZ zastoso­

wania programów komputerowych 
do prowadzenia ewidencji pojazdów 
odbył się w Urzędzie Wojewódzkim. 
Nowy system, zapewniający współ­
pracę między wszystkimi podmiotami 
(głównie policją i administracją) jest 
w Łomży testowany od kilku mie­
sięcy. Z inicjatywy wojewody jeszcze 
przed powstaniem sieci ogólnopol­
skiej, dostęp do danych mogłyby 
mieć odpowiednie służby z białostoc­
kiego i suwalskiego. Gośćmi pokazu 
byli m.in. przedstawiciele Komendy 

Głównej Policji, wojska, ministerstw'a 
transportu i kilkunastu województw, 
w których program może być zasto­
sowany. 

PROJEKT NOWEGO ZA-
GOSPODAROWANIA STAREGO 
RYNKU przyjął zarząd Łomży. Za­
kłada on m.in. pozostawienie 20 
drzew (zlikwidowane będą wszelkie 
trawnik.i i krzewy), ustawienie kilku­
nastu latarni, wyłożenie całego wnę­
trza Rynku kolorową kostką, która 
także zastąpi asfalt z dwóch stron 
placu. Na Rynku nie będzie stra­
ganów i budek handlowych. Prace 
rozpoczną się, gdy tylko pozwoli po­
goda, ponieważ władze Łomży chcą 
zdążyć przed wyborami samorządo­
wymi i Swiatowym Zlotem Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej. 

LIKWIDACJA PRZYCHODNI 
LEKARSKIEJ przy Rejonowym 
Przedsiębiorstwie Melioracyjnym wy· 
wołała poruszenie wśród załóg łom­
żyńskich przedsiębiorstw, które pla­
cówka obsługiwała. Rozpoczęły się 

negocjacje z lekarzem wojewódzkim. 
Związkowcy z tych zakładów mają 
pomysł, żeby przedsiębiorstwa sfi­
nansowały całe rzeczowe wydatki 
związane z pracą przychodni, a 
służba zdrowia zapewniła tylko płace 
lekarzy. 

CENY Z TARGOWISK (Szczu­
czyn, Jedwabne, Ciechanowiec, Za­
mbrów, Kolno): żyto - 160-186-tys. zł 
za kwintal, pszenica - 220-240 tys .• 
jęczmień - 180-220 tys., owies - 180-
·210 tys., mieszanka - 170-210 tys .• 
krowa - 6-12,5 miliona za sztukę, 

krowa z przychówkiem - 8,5-14 mln, 
koń - 12-25 mln, cielęta - 24-31 tys. 
za kg wagi, prosięta - 1,2-2 mln za 
parę, jaja - 4-5 tys. za parę. 

WALNE ZEBRANIE członków To­
warzystwa Przyjaciół Muzeum Przy­
rodniczego w Drozdowie odbędzie się 
w niedzielę, 20 marca (godz. 10.00) 
w siedzibie Muzeum. Dodatkową 

atrakcją spotkania będzie prelekcja 
o mięczakach żyjących w okolicz­
nych wodach i wycieczka brzegiem 
Narwi. 

SERDECZNE PODZIĘKOWA-
NIA składamy wszystkim, któn) 
pośpieszyli z pomocą rodzinie, przed­
stawionej w naszym reportażu „200 
mil od Betlejem". 
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TRZY PYTANIA DO ... 
posła ALFREDA DOMAGALSKIEGO, przewodniczącego Nadn~y­
czajnej Sejmowej Komisji ds. Prawa Spółdzielczego. 

- Jak ocenia Pan obecny stan spółdzielczości? 
- Spółdzielczość jest w bardzo złej sytuacji ekonomicznej. Wicie 

spółdzielni upadło, dużo jest w stanie likwidacji. Przyczyny tego są 
hardzo różne. W przeszłości, i tej peerelowskiej, i w ostatnich czterech 
latach nie było sprzyjającego klimatu. Znacznie zmieniła się sytuacja 
w momencie przejścia na gospodarkę rynkową, gdy likwidowano 
dotacje i trzeba było znaleźć się na rynku. I wtedy spółdzielczości 
„pomogła" ustawa o likwidacji związków spółdzielczych. Wylaliśmy 
dziecko z kąpielą; chcieliśmy zlikwidować nomenklaturową czapę, a 
jednocześnie zniszczyliśmy struktury gospodarcze, które mogły być 
hardzo potrzebne. 

- Czy rolnicy nie uważają tej formy za przeżytek? 
- Spółdzielczość ma swoją bardzo długą historię; liczy ponad 

I 50 lat. Ale nie jest przeżytkiem. W takich rozwiniętych krajach 
jak Niemcy, Francja, Dania, Anglia, szczególnie w rolnictwie, 
funkcjonuje znakomicie. Ostatnio obseIWUję rosnące zainteresowanie 
spółdzielczością na 'wsi. Myślę, że jest to wynik sporej pracy, jaką 
włożyła w minionym okresie Fundacja Spółdzielczości Wiejskiej , 
a także otwarcie Polski na świat. Nasi rolnicy poznali takie 
organizacje poza granicami kraju, w państwach kapitalistycznych, 
gdzie funkcjonµje gospodarka rynkowa, a w rolnictwie sprawdza się 
spółdzielczość. I nie jest to żadna machina administracyjna. Tworzymy 
takie prawo, że podmiotem nie będzie prezes, czy zarząd, tylko 
członek spółdzielni. Będzie czuł się właścicielem swojej firmy, miał 
wpływ na to, co się w niej dzieje, a ona będzie broniła jego interesów. 
Korzystamy z wzorców i doświadczeń zachodnich, a także trochę z 
naszej przedwojennej spółdzielczości. 

1 

- Czy istnieją warunki ekonomiczno-prawne do odradzania się 
spółdzielczości? 

- Wamnki finansowe są fatalne. System podatkowy, w porównaniu z 
innymi sektorami, dla spółdzielczości jest niekorzystny. W spółdzielni 
zysk jest opodatkowany podobnie jak w sektorze prywatnym, ale 
dochodzą dodatkowe podatki, jeśli przeznacza się zysk na dywidendę 
dla członków. Czyli pewna część dochodu zostaje opodatkowana 
podwójnie. Myślę, że stosunek premiera do spółdzielczości jest 
hardzo pozytywny. Ale jak jest naprawdę, zobaczymy po reakcji rządu 
na zmianę przepisów podatkowych, którą zaprezentujemy. 

ŁOMŻYŃSKA KSIĘGA GUINNESSA 
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„ZAPORA" PO ŁOMŻYŃSKU I 
Ogólnopolska akcja „Zapora" l..l ­

kończona. Wymierzona przede wszy- . 
stkim w przemytników, . pozwoli ła 
także ujawnić inne nieprawidłowości . 

O KOLNIE 
GDY SIĘ GOLNIE? 

W Łomżyńskiem, obok policji, 
uczestniczyli w „Zaporze" funkcjo­
nariusze urzędu celnego, kontrolerzy 
Państwowej Inspekcji Handlowej i 
urzędu skarbowego. Skontrolowali 
923 pojazdy, 52 punkty sprzedaży, 
12 hurtowni i 3 magazyny. Ujawnili 
przemyt 140 I spirytusu „Royal" i 
8250 papierosów „West" oraz „Gol­
dt:n American". Zabezpieczyli 4 sa­
mochody, które nie wstały oclone. 
Sporządzili 16 wniosków do kokgium 
do spraw wykroczeń i 250 manda­
tów karnycti (m.in. za wykroczenia 
Jrogowe), wszczęto 5 postępowań 
przygotowawczych za przestępstwa 
karno-skarbowe. Ponadto zatrzymali 
17 osób poszukiwanych przez poi icjc; 

Zdaniem policji nie ma wątpliwo 
~i, że nJ.głośnienie „Zapury" pm.:z 
~rodła m<LSOW go przek<U..'"'11 stało SL 
Jl.1 przemytników ostrzeżeniem i 
pozwoliło im całą akck paeczc­
kać. (gab) 

Proboszcz z Kolna nie potępił 
z ambony imprezy „Miss Kolna 
94" ani nie odstręczał przed 
udziałem w niej! 

Podcięty widz, który wszedł 
na scenę, nie jest pracownikiem 
Kolneńskiego Domu Kultury, nie 
pełnił też funkcji „ochroniarza'' 
łub „bramkarza" ani w dniu im-
1>rezy, ani kiedykolwiek indziej! 

Organizatorzy nie uja'Wnili 
przed imprezą, jakie będą na­
grody! 

Składamy to śmieszne de­
ment 1. ponie'"aż w relat.:jach nie­
któ;: rn '<olegó·~· dzi~r11.ikar.ty ('\\ 

I 
O"daUrn obf.'cnych ~.., Kolnie) te. 
\Hięte z .powietrza fakty, robią 
la „smaC"Zld". 

I TU I TAM I 
CIECHANOWIEC 

• Ponad 600 okazów z roz­
nych regionów Polski ~ ki_lku 
krajów świata liczy kolekga ptSa­
nek Ireny Stasiewicz-Jasiukowej 
z Warszawy. Kolekcjonerka zgo­
dziła się pokazać swoje zbiory 
w Muzeum Rolnictwa. Otwarcie 
wystawy odbędzie się w niedzielę, 
20 marca (godz. 13.00). 

GRABOWO 
• Ogromne kłopoty ze zbytem 

spirytusu ma Ośrodek Hodowli 
Zarodowej, posiadający dwie go­
rzelnie: w Słuczu od dłuższego 
czasu jest nieczynna, w Grabowie 
pracuje na dwie trzecie możliwo­
ści. Na początku marca zapas 
kłopotliwego towam sięgał 60 
tys. litrów. 

GRĄDY WONIECKO 
• Zakład Energetyczny w Bia­

łymstoku zadecydował o odłącze­
ni u w ubiegłym tygodniu prądu w 
części produkcyjnej Kombinatu 
„Wizna". Na skutek interwen­
cji zarządcy PGR, energię mają 
mieszkańcy zakładowych bloków. 
Nie została także odcięta hy­
drofornia i kotłownia. „Wizna" 
ma około miliarda zaległości za 
energię. 

KISIELNICA 
• Przeszło 11-hektarowy frag­

ment gruntu byłego PGR w 
Marianowie, znajdujący się w 
Kisielnicy, stanowi obszar ob­
j ęty ochroną konserwatorską za­
bytków. Jego część z zabytko­
wymi zabudowaniami użytkuje 
Ośrodek Rehabilitacji Konnej, a 
część jest wykorzystywana rolni­
czo. Jest już pierwszy chętny do 
zakupu całego terenu od Agencji 
Rolnej Skar'Ju Państwa. O prze­
kazanie ziemi zwrócił się także 
szpital w Łomży, który prowadzi 
Ośrodek Rehabilit<}cji. 

KOŁAKI KOSCIELNE 
• Zaledwie 5 wsi w gminie 

nie ma wodociągów. Aby dopro­
wadzić do nich wodę potrzebny 

, jest miliard zł. Mieszkańcy de­
klarują zebranie około 30 proc. 
niezbędnej kwoty. Budżet gminy 
przeznacza na ten cel 90 proc. 
swoich środków na inwestycje. 
Brakujące pieniądze gmina ma 
nadzieję uzyskać z budżetu woje­
wody. 

• Tragiczna jest sytuacja 
szkoły w Zaniach. Obiekt 
·wymaga natychmiastowego re­
montu. Choć gmina Kołaki Ko­
~ciclne nie przejęła szkół podsta­
wowych, weźmie na siebie główi.ly 
cictżar prac. Drugą z ważnych 
inwestycji oświatowych jest roz­
hudowa szkoły w Szczodruchach. 
Budżet gminy przeznacza na to 
150 milionów. 

SZCZUCZYN 
• Miejski Dom Kultury w 

Szczuczynie zaprasza n:1 przed­
stawienie „Drogi krzyżowej", 
które rozpocznie się w Wielki 
Piątek, 1 kwietnia (godz. 15.00). 
Zhiórka przed kościołem. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
•. Towarzystwo Przyjaciół Wy­

sokiego Mazowieckiego zainicjo­
wało współpracę ze Związkiem 
Poh1<.ó•" w białoruskim rnie.ście 
Wvsnkie Lit~wskie W ubiegłym 
tygodniu goście z Białorusi prze­
bywali w Wysokiem Mazowiec­
kiem. 

r 
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ALICJA NIEDŹWIECKA 

Papięrowe racje 
R 

odzice z Wiśniówka mówią, 
że wszyscy przyznają im ra­
cję: i poseł Mioduszewski, i 

przedstawiciel wojewody, i kura­
tor, i wójt. Ale wychodzi na to, 
że racji nie mają w papierach. 

Elżbieta i Marek Kaczyńscy 
uczyli się w szkołach z łączo­
nymi klasami. Ona w Wiśniówku 
cztery lata, on w Wólce sie­
dem. Ale jaka to tam m;uka: pi­
szesz, tu słuch_asz, chcesz, czy nie 
chcesz. Człowiek rozproszony. A 
przecież ten człowiek ma sie­
dem, dziesięć lat. Zdolniejszy so­
bie poradzi. A słabszy? Dlatego 
ani Kaczyńscy, ani inni rodzice 
z Wiśniówka, Święcka Nowin i 
z Michałek nie godzą się na 
„łączenie". I chociaż formalnie 
przynależą teraz do szkoły w Dą­
browie Dzięcieli, nie będą tam 
dzieci posyłać. · 

Za własne pieniądze (145 tys. 
zł. miesięcznie od osoby) wyna­
jęli od PKS autokar i uczniowie 
jeżdżą po naukę do Szkoły nr 1 w 
Wysokiem Mazowieckiem. Uczyli 
się tam zreszją, odkąd zlikwido­
wano szkołę w Wiśniówku. Za 
transport płacił naczelnik. Wojt 
powiedział: „Nie". 

Z 
godnie z prawem z 1992 
roku nastąpiło rozdzielenie 

, Miasta od Gminy Wysokie 
Mazowieckie. Podzielone zostały 
też obwody szkolne. W gminie 
Wysokie Mazowieckie są trzy 
szkoły: w Dąbrowie D,zięcieli, 
Jabłonce Kościelnej i Swięcku 
Wielkim. Dwie z nich, ze względu 
na małą liczbę uczniów, były 
zagrożone likwidacją (w Dąbro­
wie Dzięcieli i w Swięcku Wiei-

kim). Rada Gminy na sesji w 
1992 roku jednomyślnie zdecy­
dowała, że należy utrzymać te 
dwie szkoły, dokonując zmian 
w obwodach szkolnych. Ponadto, 
gdyby Wiśniówek przyłączyć do 
szkoły w Dąbrowie, byłyby dwie 
korzyści: szkoła miałaby większą 

liczbę dzieci, a gmina byłaby 

zwolniona z obowiązku ich do­
woże1_1ia. „Oddalona jest od Wi­
śniówka o 2,5 km", wyliczył wójt. 
„Uważam, że w tej sytuacji należy 
podjąć ryzyko zmiany obwodów 

' szkolnych, ponieważ dostrzegam 
w tym interes gm_iny", napisał w 
piśmie do Kuratora Oświaty w 
maju 1992 roku. 

- A interes dzieci? - pytają 
rodzice. - Poza tym wójt kłamie. 
To pismo do kuratora było jed­
nym wielkim kłamstwem i już w 
tym momencie bezprawne. 

Napisali do wojewody łomżyń­
skiego: „Wójt twierdzi, że od­
ległość od szkoły w Dąbrowie 
Dzięcieli do Wiśniówka- wynosi 
2,5 km. W rzeczywistości wynosi 
3,5 km do najbliższego ucznia. 
Pan Jabłoński zmierzył". 
Ważna to okoliczność. Bo 

przepisy mówią: ,,Jeżeli droga 
dziecka do szkoły przekracza 
3 km i NIE 'MA MOŻLIWO­
ŚCI KORZYSTANIA Z KOMU­
NIKACJI PUBLICZNEJ OBO­
WIĄZKIEM GMINY jest za­
pewnienie dzieciom BEZPŁAT­
NEGO TRANSPORTU". Pomi­
nął też drugą ważną okoliczność: 
droga ta wiosną jest zalewana i 
nieprzejezdna. 

Wójt napisał także, że „na 
zebraniach z rodzicami wymie-

~ KONTAłOV 

nionych m1eJscowosc1 nie zgła­
szano zastrzeżeń co do poziomu 
nauczania i samego usytuowania 
szkoły". A przecież zastrzeżenia 
zgłaszali: że w Dzięcieli klasy 
łączone, poziom niski i od lat 
dzieci chodziły do , jedynki" w 
Wysokiem, bo tam też jest ich 
parafia itd. „Rada i wójt znacz­
nie zaniżyli odległość, o której 
mowa wyżej, przez co w sposób 
brutalny i niezgodny , z prawem 
pozbyli się obowiązku dowożenia 
naszych dzieci." 

S 
zkoła w Dąbrowie Dzięcieli 
została zbudowana po woj­
nie na 120 dzieci. Uczy się 

60. Parterowy, wygodny budynek 
~ odnowioną (przez rodziców) 
elewacją. W poszczególnych kla­
sach 5-12 uczniów. Na 9 na­
uczycieli' 5 posiada wyższe wy­
kształcenie, 3 studiuje. „Szkoła 
wcale nie jest na boku", twier­
dzą. Dzieci jeżdżą do teatru, 
na lodowisko do Białegostoku, 
na wycieczki. Mają sukcesy. Do­
stają się do wybranych szkół, 

biorą udział w olimpiadach, zaj­
mują czołowe miejsca w sporcie 
nie tylko w wojewódzkich roz­
grywkach. Potwierdza to ściana 
dyplomów i pucharów. Są zwy­
cięzcami w turniejach tenisa sto­
łowego „Kontaktów". 

Nauczyciele mówią, że nie ro­
zumieją, o co tu chodzi? Może 
jakiś dawny konflikt między Wi­
śniówkiem a Dąbrową? Z ojców 
na synów? Przyczyn już nikt nie 
pamięta. 

Czy przyjęcie ponad 30 ·dzieci 
z Wiśniówka i okolic zmieniłoby 
system nauczania? Nie. Klasy 
byłyby nadal łączone. 

- Jak pytamy dzieci, czy pójdą 
do szkoły w Dąbrowie to zaczy­
nają płakać. Droga przez las„ .. 

W ,jedynce" mają osobne, 
porządne klasy, świetlicę. W sto­
łówce mogą zjeść obiad za 7 tys. 
zł. Jest też sala gimnastyczna. · 
No i rodzice mają częsty kontakt 
ze szkołą, bo jeżdżą do Wyso­
kiego „za sprawami"~ Ale dla 
niektórych płacenie 145 tys. za 
dziecko (a jak mają dwoje, troje) 
to dużo. 

- Zwykła upartość wójta i 
radnych - podsumowują. - Radni 
nie mają już dzieci w szkoie. Co 
im zależy na· cudzych! 

D
wa lata trwa ten ko­
szmar - powiada Ka­
zimierz Włostowski, 

wójt gminy Wysokie Mazowiec­
kie. Był jeszcze drugi powód 
(niezależny od zagrożenia likwi­
dacją szkoły), by podjąć taką 
decyzję. Od 1 stycznia 1994 roku 
na gmm1e spoczywa obowiązek 
przyjmowania szkół. Koszt na­
uki jednego ucznia w „niedo­
ciążonych szkołach" wynosi 700 
tys. zł miesięcznie (średnia kra­
jowa 200 tys.). Jeżeli dzieci będą 
uczęszczać do szkoły w mieście, 
państwową subwencję przejmie 
burmistrz. ,,A nasi nauczyciele 
nie mają co robić." Jaki jest 
więc interes gminy, by jeszcze 
dopłacać (dowożenie) do tej 
straty? 

Podczas ostaniej sesji radni 
zaproponowali jednak rodzicom 
dowóz dzieci za 95 tys. zł. Nie 
zgodzili się. Thierdzą, że mają 

prawo do darmowych przeja­
zdów. 

Wójt uważa że J' . ' est 
pokry~Ja. ustawowa. q 
rza merowne szan 
d . ełn' se. z1ce sp 1ają 0kreś 
runki (droga Pl'Zekra 
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- „Dobrowolne~ 
prawu? - pytają w Wiś 

- Kto nie działa~ 
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państwa - stwierdza 
m~gę. cze~ać, by po 
Sejmie cos zrobili w lej 

Nie jest to jedyna 
tuacja. Kolejny zapis . 
com prawo wyboru s 
zależnie od obwodu. ~ 
to należałoby się spod · 
ze wszystkimi konse 
A więc z prawem 
dowożenia dzieci. 

- Przepis nie mólli · 
wożeniu. Kolejna nied 
i luka prawna - zauwaiJ 

Dlaczego nie mają 1 
rzystać? Zresztą, wedtui 
Rady, odległość z Wiś· 

szkoły- w Dąbrowie D · 
nosi 2,8 km. 
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kiem i na bezpłatne 
jest zgodna z pra 
com przysługuje zas , 
Naczelnego Sądu Ad , 
nego. Albo„. odcze 
wych wyborów. 
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~ ' Y w pracy z powodu 
d~ kościoła. Dzisi3J' 
nie · waz „była w tam-
: !0 bezsens, ale tak 
'J0wa zmiana warty. 

0"ło brzydko, a te­
. ie. Kolorowo pełne 
tedy . ' rue da się niczym 

zasłonić - mówi Piotrek. 
Mariusza bardzo zawiódł wy­

nik wyborów do parlamentu. 
Uważa, że wraz ze zwycięstwem 
lewicy znów pojawią się kolejki 
i puste półki. Ludzie wybiorą 
znoWIJ nowych, którzy zwabią ich 
obietnicami i znów~„ 

Piotrkowi odpowiada program 
prawicy, a le tylko gospodarczy, 
bo na przykład hasło ZChN, by 
odebrać kobietom prawo wybor­
cze jest kompromitujące. 

Alina nie przesądza wyników 
rządów lewicy. Trzeba poczekać. 
Ale prawicę ocenia bardzo kry­
tycznie: odgrywa się za wybor­
czą przegraną kosztem narodu. 
W ogóle rozgrywki polityczne 
stały się najważniejszym zaję­
ciem rządu i parlamentu. Krza­
klewski zbija kapitał polityczny 
dla własnego rozgłosu i korzyści. 
Alina go nie cierpi. 

Piotrek zawiódł się na Falan­
dyszu. Był w porządku, a dzisiaj? 
P ilnuje stołka, który podarował 
mu prezydent. 

Całkowitym prleciwnikiem 
Falandysza jest Borowski. Ma­
riusz bardzo go ceni: odszedł, by 
zachować twarz, a nie stołek. 

N 
ie ma wątpliwości: chyba 
jak nigdy dotąd kompromi­
tujemy się w oczach świata. 

Choćby przez obrady Sejmu z 
wiecznie zaspanym Kuroniem, 
który głosuje na szturchnięcie 

sąsiada, rozłożonymi gazetami 
lub pustymi miejscami, kiedy 
ważą się losy narodu. 

- Czy na tym polega odpo­
wiedzialność za Ojczyznę? Jak 
ma s ię do tego ślubowanie, które 
składali ci wybrani przez naród? 
·-pyta Alina. - Rzeczywiście Sejm 
to zoo. 

Adama bulwersują kadrowe 
posunięcia koalicj i. 

- To skandaliczne, by o zmia­
nie wojewody decydowała j ego 
przynależność partyjna - mówi. -
Wczoraj to robiła PZPR, dzisiaj 
PSL. Jak widać, demokracja to 
też przywilej. Wszystko odbywa 
się według starego wzoru: kum­
pel znajdzie kumpla wszę­
dzie. 

D
o prezydenta Wałęsy za­
mbrowscy licealiści mają 
wiele zastrzeżeń. Lista by­

łaby długa. Ale ostatni przy-
kład. Co to za głowa pań­
stwa, która podczas wizyty w 
obcym kraju „wyciąga publicz­
nie swoje brudy"? Tak zrobił 
prezydent, komentując na Ło­
twie od rzucenie przez Sejm jego 
proj ektu konstytucj i. Matka Bo­
ska w klapie, to chwyt psycho­
logiczny. Szczególnie dla star­
szych ludzi. Babcia Anety tylko 
dla tego głosowała na Wałę­
sę. 

Polityka, to brudna rzecz, 
stwierdza Piotrek. Niejeden już 
się na tym spalił. Na przykład 
Kościół. Choćby przez dyskusję 
na temat aborcji. 

Marta pisała o tym referat 
na biologię. Zapytała księdza, 

które metody antykoncepcji do­
puszcza Kościół, nie dopatru­
jąc się grzechu. Raz powiedział, 
że te, a niebilwem, że przeciw­
nie. 

- Nie umiem skoncentrować 
się na przyszłości. Nie ma o co się 
zahaczyć - mówi Alina. - Praca 
za granicą, to upokorzenie, ale 
co w zamian może zaproponować 
młodym ojczyzna? 

Każdy wie, że pieniądze nie 
są w życiu najważn iejsze, ale gdy 

./ 

ich nie ma właśnie takie się 
stają, chociaż n ie można kupić 
a ni zdrowia, ani uczucia, ani .... 
rozumu„. 

P 
odlegamy prawom buszu. 
Ale porównanie stada ludz­
kiego do stada zwierzęcego 

wypada na korzyść zwierząt. 
- W naturze zwycięża siła; 

wśród ludzi - podstęp, perfidia, 
pozbawienie skrupułów moral­
nych - niówi Marek. 

Piotrek U zbulwersowa ny jest 
naszym zapatrzeniem na Za­
chód, a szczególnie na Amerykę. 
Istny obłęd. Zna takich, co jadą 
do Warszawy tylko po to, żeby 
kupić u McDonalda bułkę z 
kotletem. Moda na Zachód za­
panowała w każdej dziedzinie 
życia. 

Zatracamy poczucie tożsamo­
ści narodowej - podsumoWIJje 
Piotrek ll. 

Kapjtalizm spadł na nas znie­
nacka, choć przecież chcieliśmy 
demokracj i. Okazał się prawdzi­
wym szokiem. Czy demokracja 
może sprowadzać człowieka do 
mleka i bułki? 

- Kult pracy i pieniądza, to 
podstawa kapitalizmu - mówi 
Stanisław. - Ten ustrój zmusza 
do aktywności, wybijania się, 
wyróżniania z tłumu. 

- Ale wyjazd do Belgii na tru­
skawki nie rozwiązuje problemu 
- uważa Piotrek n. Skończył 
szkołę muzyczną. Chce studio­
wać prawo. Gdy będzie kiepsko 
zarabiał, dorobi chałturami na 
jakichś imprezach. 

Nie umiem rozmawiać. Najle· 
piej dyskutuje się nam wyłącznie 
o pogodzie i to jeszcze z pre­
tensjami, że na przykład pada. 
Narzekanie na wszystko i wszy­
stkich stało się nawykiem. Łatwo 
zatracić w tym duchową sferę 
życia. Aneta bardzo się tego oba­
wia. 

K ażdy naród ma swój cha­
rakter . Oto my: brak to­
lerancji, zazdrość, zawiść, 

agresj a, znieczulica.„ P iotrek II 
chwilami boi się zmiany swo­
ich ideałów. Szczęście j ednego 
człowieka może być uzależnione 
od nieszczęścia innego. Zawsze 
j est jakaś przyszłość, ale istnieje 
także granica ludzkiej wytrzyma­
łości. 

Alinę nie obchodzą rządy kon­
kretnych nazwisk. Uważa, że 
każdy powinien uczciwie stoso­
wać w życiu maksymę z piosenki 
Wojciech Młynarskiego: „Róbmy 
swoje" . Rozwiąz~oby to wiele 
problemów i osobistych, i na-
rodu. · 

l)'mczasem, zdaniem Stani­
sława, o wszystkim zadecyduje 
ulica. Ale nic lepszego od kapi­
talizmu i demokracji nie wynale­
ziono. 

Czy można więc z czegoś dziś 
się cieszyć? 

- Choćby z wolności i z tego, 
że dano nam szansę, by nie być 
przez całe życie częśdą szarej 
masy - uważa Adam. 

- Każdy ma jakieś powody do 
radości. Ja cieszę się choćby z 
tego, że dzisiaj się obudziłem. 
Podziękowałem za to Panu Bogu. 

\ To piękne, że jestem i że właśnie 
teraz pijemy razem herbatę -
mówi Piotrek Il. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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ZDROWIE! 
Zdrowie stało się najwai­

niejszym wyzwaniem końca XX 
wieku. Nauka udowodniła silny 
związek ciała z psychiką <'zło­
wieka. Nie ma wątpliwości, że 
najlepszą i najskuteczniejszą te­
rapią jest jednocześnie leczenie i 
ciała, i ducha. W tak pojmowanej 
terapii szczególna rola przypada 
pielęgniarkom. 

Współczesna ochrona zdrowia 
obejmuje trzy zagadnienia: pro­
mowanie zdrowia i zapobieganie 
chorobom, diagnozowanie i le­
czenie oraz rehabilitację. Każda 
z tych ·dziedzin wymaga wysokich 
kwalifikacji i umiejętności za­
wodowych zarówno lekarzy, jak i 
pielęgniarek. Dotychczas, w przy­
padku tych pierwszych, było to 
ocz)'wiste. 

Swiatowa Organizacja Zdro­
wia ogłosiła program: ,,Zdrowie 
dla wszystkich w roku 2000". 
Określa on rolę i funkcję pielę­
gniarki we wszechstronnej opiece 
nad człowiekiem zarówno zdro­
wym, jak i chorym. Pielęgniarka 
musi być dzisiaj profesjonalistką 
nie tylko w dosłownym pielę­
gnowaniu pacjenta, ale także w 
promowaniu zdrowia, profilak­
tyce i leczeniu całego społeczeń­
stwa. Wymaga to zmian zarówno 
w programie kształcenia, jak też 
szkolenia już 'Wykonujących swój 
zawód. 

Pielęgniarki Łomżyńskiego_ro­
zumieją tę konieczność chwili. 
Konferencje naukowe, semina-, 
ria, kursy, szkolenia, wykłady, 

warsztaty szkoleniowe stały się 
powszechną formą pogłębiania 
wiedzy i doskonalenia umiejęt­
ności praktycznych. W ubiegłym 
roku ponad 300 uczestniczyło w 
konferencji naukowej, zorganizo­
wanej przez Okręgową Izbę Pie­
lęgniarek i Położnych w Łomży, 
na temat problematyki promo­
cji zdrowia i pielęgniarstwa ro­
dzinnego oraz promocji zdrowia 
ucznia i edukacji zdrowotnej. W 
innych formach pogłębiały także 
swoją wiedzę na temat profilak­
tyki wobec kobiety ciężarnej i 
noworodka; współczesnych pro­
blemów pielęgniarstwa psychia~ 
trycznego oraz zdrowia i higieny 
psychicznej; nowych form pracy 
pielęgniarki rodzinnej i szkolnej. 

- Większość naszych pielę­
gniarek i położnych rozumie po­
trzebę i konieczność ustawicz­
nego kształcenia, chociaż muszą 
do tego dokładać z własnej kie­
szeni - mówi Halina Sokołow­
ska, przewodnicząca Okręgowej 
Izby Pielęgniarek i Położnych 
w Łomży. - Niestety, są i ta­
kie, które uznały, że wystarcza 
im wiedza, potwierdzona dyplo­
mem liceum, ukończonym ileś 
lat temu. Muszą mieć świado­
mość, że cieżkie czasy sprzyjać 
będą tym, które mają wszech­
stronną wiedzę i umiejętności 
zawodowe, co stanie się nieba­
wem najważniejszym kryterium 
systemu motywującego. (gab) 

~ KONTAKW 
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I BOSO ALE w ROGATYWCE 
strażaków, zarń.. 
dem kroju, jak T~ 
Ubra~e z moro 
w ogień; jest '.' 
palne,. przep~ 
chrom przed 
turą. Angielski 
ciwnie. Kurtka i 
nowego wzoru lll 
czen~a odblask~ 
spegalnym kroju 
szone z paskie~ 
na szelki, co !akit 
funkcjonalne. w 
ubrania bojowego 
wyko~ane, z odpo~· 
w1oneJ skory, która 
wody, a podeszwa. 

Oprócz biedy, demokracja 
prryniosła str~ pożarnej !1owy 
kroJ mundurow 1 nazewmctwo 
stopni. 

Zmianę nazw stopni wpro­
wadziła ustawa z sierpnia 1991 
roku, a we wrześniu 1992 mini­
ster spraw wewnętrznych wydał 
rozporządzenie w sprawie umun­
durowania strażaków Państwowej 
Straży Pożarnej. I tak: kapral po­
żarnictwa nazywa się teraz sek­
cyjny, chorąży jest aspirantem, 
podporucznik - młodszym kapi­
tanem, porucznik - kapitanem, 
major - młodszym brygadierem, 
pułkownik - starszym brygadie­
rem, a generał - nadbrygadierem. 
Jednak zmiany nazw strażackich 
stopni nie oznaczają powrotu 
do tradycji. Przed wojną istniał 
w Polsce jeden Związek Straży 
Pożarnych, zrzeszający zarówno 
zawodowców, jak i ochotników; 
nie było także korpusu oficer­
skiego. Dopiero w 1952 roku, 
gdy powołano Komendę Główną 
Straży Pożarnych, pojawiły się 
strażackie stopnie i dystynkcje 
na wzór wojskowych. Przetrwały 
Polskę Ludową. Gdy nadeszła 

Co to jest szczęście? Każdy 
rozumie je inaczej. Oto wybrane 
wypowiedzi uczniów klasy ósmej 
Szkoły Podstawowej w Kołakach 
Kościelnych: 

„Jestem szczęśliwa, ponieważ 
nauka idzie mi nieźle, mam ko­
legów i koleżanki, nie choruję, 
mieszkam w domu, w którym 
jest kuchnia i łazienka, mogę 
chować różne zwierzę ta, a to 
sprawia mi radość. Ale jestem 
także nieszczęśliwa, bo moi ro­
dzice się rozwiedli. Jestem jedy­
naczką i nie zawsze mam komu 
się zwierzyć i z kim porozma­
wiać." 

Teresa 
„Jestem szczęśliwa. Mam 

wspaniałych rodziców i przyja­
ciół, którzy zawsze pomagają mi 
w trudnych sytuacjach." 

Małgoś ka 
„Szczęście to przypadek, który 

rzadko mi się zdarza. Nigdy nic 
mi się nie udaje. Nauczyciel za­
wsze przyłapie mnie na ściąganiu. 

Łomżyńskie pełni funkcje eko­
logiczne, zdrowotne, turystyczne, 
naukowe, krajobrazowe i ży­
wieniowe dla innych regionów 
kraju, a nawet Europy. Wszyst­
kie inwestycje i przedsięwzięcia 
powinny być rozpatrywane pod 
kątem ekorozwoju: czy zbytnio 
nie zanieczyszczą, nie rozregulują 
naturalnych układów; czy będą 
likwidowały wcześniejsze zaległo­
ści. 

W latach 1992-1993 zakoń­
czono budowę oczyszczalni w 
Sokołach, Stawiskach, Goniądzu, 
Rajgrodzie, Szepietowie i Je-

. dwabnem oraz w masami PSS 
„Społem" w Kolnie, PSS w 
Łomży, Szkole Podstawowej w 
Białych Szczepanowicach, Za­
kładach Mięsnych w Czyżewie, 
Domu Pomocy Społecznej w Ko­
zarzach. Oczyszczalnie już istnie­
jące i nowo budowane pozwolą 
na oczyszczanie biologiczne 75 
procent ścieków. Takie wyniki 

demokracja wojsko sprzeciwiło 
się używaniu tych samych stopni 
przez strażaków, ale pozostawiło 
im dystynkcje. 

Powrotem do tradycji jest na­
tomiast rogatywka. W Łomżyń­
skiem niektórzy starsi strażacy 
zawodowi i ochotnicy do dzisiaj 
przechowują pieczołowicie swoje 
przedwojenne czapki. Na współ­
czesnej rogatywce wyszywanego 
orła z hełmem, toporkami i linką 
ratowniczą zastąpił _orzeł w ko­
ronie. Nie zmieniły się symbole 
strażackiej służby, lecz całość wy­
konana jest z metalu. Orzeł w 
koronie zdobi również guziki. 

Strażackie mundury szyte są 
z gabardyny i tropiku. Mundur 
służbowy dotychczas stanowiła 
m.in. marynarka. Teraz zastępuje 
ją kurtka z krytymi guzikami; 
czapkę - beret. Młodszy bryga­
dier Andrzej Kamiński, kwater­
mistrz w Komendzie Wojewódz­
kiej Straży Pożarnej w Łomży 
uważa, że jest to bardziej funk­
cjonalne. W toku projektowania 
znajduje się mundur wyjściowy. 

Na korzyść zmieniła się odzież 
specjalna, czyli ubranie bojowe 

• I 
wzmocmone są dit 
stwa blachą. w 
takie ubranie boj 
około 7 mln zł · 
żeni są w nie ·i 
Szkoły Głównej 
czej i kilka jednos 
-gaśniczych w W: 

Zmiany w 
st.rażaków pozostaji 
pierze. 

- N aj szybciej 
dynie czapki na 
podsumowuje ml 
Andrzej Kamiński. 

Tragiczna sytu · 
straży pożarnej w 

zmusza do stwier 
nie na tym się sk • 

• 
SZCZĘSCIE 

Od pierwszj klasy nauczyciele 
stawiają mi niższe oceny, jakbym 
była wyrzutkiem społeczeństwa. 
A to dlatego, że nie potrafię tak 
doskonale się uczyć." 

Iza 
„Mój tata nadużywa alkoholu. 

Ale w większej części swojego 
życia jestem szczęśliwa. Nauka 
idzie mi niźłe, mam wiele kole­
żanek i kolegów." 

Kaśka 
„Szczęście, to dar od Boga." 

Aga 
„Czy może być coś większym 

szczęściem niż dom, do którego 
zawsze mogę wrócić?" 

Jolka 
„Mam wspaniałą rodzinkę, wy­

marzonego kota i dwa psy, cho­
dzę na angielski, spędzam waka-

„świat jest pię~ 
zmartwień. Szcz~ 
wolności, pewnego 
stem szczęśliwy, 
lesie." 

„ W nagrodę za 
miau do liceum 
nagrodę typu malj 
video lub komputer 
szczęśliwa." 

PLUCO EUROP 
stawiają Łomżyńskie na jednym 
z pierwszych miejsc w kraju. 

Budowa oczxszczalni miej­
skich, to wielomiliardowe koszty. 
'fylko z tych powodów do tej 
pory na tę kosztowną inwesty­
cję nie zdecydowało się Kolno i 
Nowogród. 

Imponujący jest fakt, że już 
prawie całe województwo ma 
rozpoznane zasoby wód pod­
ziemnych. Do udokumentowania 
pozostały jedynie zlewnia Bie­
brzy i Równiny Kurpiowskiej. 
Pozwala to racjonalnie gospoda­
rować zgromadzonymi zasobami 
wody przez właściwą lokalizację 
ujęć i dostosowanie wielkości po­
boru ze studni ~łębinowych do 
ustalonych zasobow. 

W ostatnich 
zmodernizowany~ 
kotłowni lokalny~ 
w szkołach). G 
kotły węglowe 
-gazowe, które 
działywują n~ ś 
samym okl:~1e 
eksploatag1 
komunalnych w 
dwabnem. . 
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Ód dostawczy volkswa-och , K · · własnośc az1mie-te!1Da, I . jńskiego, od 9 u tego stoi 
. pad kluczem przez 
ęty bkowskiego. 
~ą samochodu skoń-
1em ółp . ..Mroczna wsp raca 

się pv·· akł d , . li prywatnych z a ow. 
.e ubiegłego roku Le-
1~kowski pierwszy raz 
ąp&n:sze do „Zakładu 
0 

K. Kamiński, W. Miel­
~o Zbójnej. Z~ad był 
właściciele płacili at:ak­
nę, nawet. o ~w~ tysiące 
niż gdzie mdz!eJ, współ-
powiadała się dobrze. za k. ł każ Mięsny ocze iwa w -
odniu nawet 50 sztuk 

g ustnej umowie kont:a-
omówili się, że w tydz1~6: 
dej dostawie będą płacił~ 
e. Na początku raczej 
poślizgów. 

ek Dąbkowski wzią! . z 
Spółdzielczego sto m1ho­
. czki. Całą kwotę włożył 
świń. Półtusze zawiózł 

~nej. Nagle ~achwiała s~ę 
ość płacenia. W paz­
Dąbkowski obliczył, że 

I Kamińskiemu 4 ty­
kilogramów mięsa i 

gramów podrobów wie­
h wartości 128 890 tys. 
Na tę kwotę 13 paź-

a wystawił Kamińskiemu 
t 
ręki wypłacili 18 900 zł, 
obiecywali przywieźć za 

- mówi Leszek Dąbkow-

owski twierdzi, że za ty­
ak pieniędzy nie było. 

i jeździł wiele razy do 
, bo mu obiecywano, że 
e będą albo wieczorem, 
o. 
mieliśmy takiej dużej 

acownicy zawozili Dąb­
u po dziesięć, dwadzie-

'onów - twierdzi Kamiń-

dokumentowanie słów 
zeszyt z datami i wy­

ionymi kwotami, które 
g niego - przekazywane 

racownikowi w Kol-

wany Dąbkowski 26 paź­
spisał z właścicielami 

~ięsnego w Zbójnej, w 
1 obcego świadka któ-. ' ózł ze sobą Zobo-" , „ 
dłużnika. 

ierz Kamiński własno­
bowiązał się na piŚmie 
acenia Leszkowi Dąb­
u ~27 mln złotych wraz 
mt za dwa i,pół mie-
14 ~dni~, do_,,godziny 
~az1e medotrzymania 
ta, ~obowiązujemy się 

ochod volkswagen izo-
samochód volkswagen 
kazać na własność". 15 grudnia miałem spła­
,ę, dlatego-prosiłem o 

.ntędzy w tym terminie 
1~ .Dąbkowski. - Zre­
. ctele zakładu chętnie 
1 to Zobowiązanie. 

.Y Dą?kowski chciał, by 
ązaniu wpisać jeszcze 
ll10Chód, to też bym 

.U mu ufałem - mówi 
· - On tłumaczył, że 

- Ten samochód jest gwarancją moich pieniędzy -
mówi Leszek Dąbkowski z Kolna. - Oddam go, gdy 
otrzymam swoją należność. 

- To był napad z bronią na moich pracowników 
- mówi Kaziemierz Kamiński ze Zbójnej. - Pienią-
dze oddam, gdy otrzymam swój samochód w takim 
samym stanie, w jakim był poprzednio. 

Gwarańcja 
MAGDA LIPIEC 

pożyczył pieniądze od kuzyna 
i że chce mu pokazać, iż ich 
nigdzie nie utopił, że je odzyska. 

Dąbkowski, uspokojony „Zo­
bowiązaniem", czekał do grud­
nia. W tym czasie zawió;ł jeszcze 
dwa razy półtusze do Zbójnej. 
Żadnych rachunków na odbiór 
mięsa nie ma, żadnych dowo­
dów, że otrzymał pieniądze też 
nie. Wszystko odbywało się na 
podstawie wpisów do zeszytu, 
których nie potwierdzał ani do­
stawca, ani odbiorca towaru! 

Czternastego grudnia Dąb­
kowski zgłosił się po pienią­
dze. Nie otrzymał. Właściciele 
Zakładu twierdzą, że od dnia\ 
spisania „Zobowiązania" do 14 
grudnia zapłacili Dąbkowskiemu 
71 mln w pięciu ratach. Na po­
twierdzenie przekazanych pienię­
dzy nie ma żadnych rach~nków, 
dowodów wpłaty. Jest zeszyt i 
osobna kartka, na której pod ko.:. 
lejnymi datami wyszczególnione 
są kwoty wpłat. Według Ka­
mińskiego i Mielnickiego do 10 
stycznia wypłacili Dąbkowskiemu 
191 milionów złotych. Dąbkowski 
twierdzi, że do lutego pieniędzy 
nie otrzymał. Wielokrotnie jeź­
dził do Zbójnej, dzwonił, prosił. 
Przypadkowo dowiedział się, że 
Zakład jest w katastrofalnej sytu­
acji finansowej. Nie był pewien, 
czy to plotka, czy prawda, ale bał 
się o swoje pieniądzę. Spisane zo­
bowiązanie byłQ jakąś gwarancją. 
Był to jednak tylko papier. On 
nie miał pieniędzy, a samochody 
stały w Zakładzie w Zbójnej i nikt 
nie spieszył się, by mu je prze­
kazać. Gdy się o nie ·dopominał 
właściciele twierdzili, że przekażą 
mu je nieco później, bo akurat 
jed~n jest w remoncie. Dąbkow-

ski cziiwał. Wydawało mu się, że 
jeden volkswagen zniknął. Sądził, 
że został sprzedany, choć był za­
bezpieczeniem. Wtedy postano­
wił sam szukać sprawiedliwości. 
Uważał, że prawo jest po jego 
stronie. By się o tym upewnić, po­
szedł skonsultować swój zamiar 
z prokuratorem. Dowiedział się, 
że samochód, gwarancję swo­
ich pieniędzy, może zabrać. Nie 
powinien go sprzedawać, tylko 
oddać, aż zostaną uregulowane 
zobowiązania. Zadzwonił raz je­
szcze do Zbójnej i dopominał się 
swego. Usłyszał zapewnienie, że 
następnego dnia otrzyma w za­
staw samochód. Następnego dnia 
nie otrzymał. Wówczas przyszpi­
kow(łł, pilnował, aż samochód 
Kamińskiego przyjedzie z towa­
rem do Kolna. Przyjechał w 
środę, 9 lutego. Gdy konwo­
jent poszedł do sklepu, Dąb­
kowski wsiadł do samochodu i · 
powiedział kierowcy, że to jego 
wóz, , żeby mu oddał kluczyki. 
w cnwiłę później pokazał obu 
pracownikom ze Zbójnej odbite na k,sero „Zobowiązanie". Do­
kument przeczytali i zniszczyli. 
Zaproponował, że swoim malu­
chem zawiezie ich do Zakładu. 
Nie .chcieli oddać samochodu, 
więc sam zabrał kluczyki, ode­
pchnął konwojenta oraz kierowcę 
i odjechał: Potem samochód 
ukrył. 

Konwojent ' i kierowca, odpo­
wiedzialni materialnie za vol­
kswagena twierdzą, że Dąbkow­
ski potraktował ich gazem i że 
nie był sam. Od razu też po 
zajściu poszli na policję. 

Następnego dnia, najpierw 
w charakterze świadka, potem 
oskarżonego, zeznawał Dąbkow-

ski. Postawiono mu zarzut, że 
dokonał ,,zaboru samochodu na 
poczet swego długu". . 

- Czy to przestępstwo? - pyta 
Dąbkowski. - Policja powinna 
ścigać tych, którzy nie oddali 
mi pieniędzy. A oni mnie stra­
szyli, że pójdę siedzieć, jeżeli nie 
oddam samochodu. 

Nie oddał. Zaproponował, by 
policja jedną kłódką, a on 
drugą zabezpieczyli pojaza, który 
zwróci, gdy otrzyma pieniądze. 
Ta propozycja nie została przy­
jęta. Wtedy Dąbkowski z-ażądał 
widzenia z prokuratorem. Został 
zawieziony policyjnym samocho­
dem przez policjantów. Policjanci 
przysłuchiwali się rozmowie. Czuł 
się, mówi, jak aresztowany. Alcu­
rat trafił do prokuratora, który 
wcześniej udzielał mu rady. Na 
szczęście prokurator o tym pa­
miętał. Teraz dowiedział się, w 
obecności policji, że jest wolny. 
Wrócił do Kolna. 

W trzy dni później złożył do 
policji zawiadomienie o przestęp­
stwie i prosił o zabezpieczenie sa­
mochodów wymienionych w „Zo­
bowiązaniu", które są gwarancją 
odzyskania pieniędzy. Skierował 
sprawę do Sądu Gospodarczego. 

..-Samochodu do tej pory nie 
oddał. 

- Zwrócę go, gdy otrzymam 
pieniądze - zapewnia. 

- Oddam pieniądze, jak Dąb­
kowski przekaże samochód mo­
jemu kierowcy, a kierowca pro­
tokołem mnie. Nie mam żadnej 
gwarancji, czy ooś nie zostanie 
zn~zczone - mówi K. Kamiń­
ski. 

Kamiński i Dąbkowski trzy­
mają się w szachu. 

Wcześniej sami zaczęli roz­
stawiać pionki na szachownicy , 
prawa. Dąbkowski uwierzył w ta­
jemną moc papieru, na którym 
spisane zostało „Zobowiązanie" . 
Do zabrania samochodu miał 
prawo moralne; czuł się po­
krzywdzony, samochód był gwa­
rancją odzyskania pieniędzy. Ta­
kiego rozstrzygnięcia konfliktu 
nie przewiduje jednak prawo 
ustanowione przez ustawodawcę, 
„Zobowiązanie" spisane tylko w 
obecności świadka nie posiadało 
i nadal nie posiąda tytułu wy­
konalności, było zatem tylko 
prywatnym dokumentem. Wła­
ściciel volkswagena, K. Kamiń­
ski miał prawo zgłosić kradzież 
samochodu. A policja postąpić, 
jak postąpiła. By „Zobowiązanie" 
nabrało mocy prawnej, należało 
je spisać w obecności notariusza, 
mówi mecenas Mirosław Rud­
czyk. 

Teraz „Zobowiązanie", które 
ma moc dowodową (zostało 
uznane, przez drugą stronę), 
jest podstawą dochodzenia ro­
szczeń w postępowaniu nakazo- ' 
wym przed Sądem Gospodar- _ 
czym . 

Obok opisanych faktów chyba 
ważny i zdumiewający jest je­
szcze fakt, że prywatni przed­
siębiorcy obracają milionami bez 
rachunków. Bez pokwitowań, bez 
potwierdzeń. 

(Fot. archiwum) 
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spięcia 
Poseł SLD z Łomżyńskiego 

(ostatni I ~ekretarz KW PZPR 
w Łomży), oceniając w Sejmie 
postawę związkowców zapowia­
dających strajki, z ubolewaniem 
stwierdził, że widzi w tym prze­
jawy, niestety (jak raczył podkre­
ślić), socjalistycznego myślenia i 
wychowania. Biedny poseł: gdy 
był socjalistycznym I sekreta­
rzem mącił mu element antyso­
cjalistyczny, gdy został szczerym 
socjaldemokratą kij w szpry­
chy pakuje mu element socja­
listyczny. 

*** 
Telekomunikacja Polska S.A. 

zobowiązała się podłączyć cen­
tralę telefoniczną w Ci~chanowcu 
do sieci ogólnopolskiej na Święta 
Wielkanocne. Po reprymendzie 
posła SLD doszczętnie zgłupieli- · 

śmy: Telekomunikacja myśli so­
cjalistycznie (zobowiązanie „od­
dania" z okazji ... ) czy wręcz anty 
(okazja na dzień dzisiejszy z 
gruntu słuszna)? 

*** 
„Przy użyciu noża i młotka" 

(jak ustaliła policja) pobity zo­
stał przez osobistą małżonkę 

i teściów pewien mieszkani~c 

Łomży. Pobicie było ciężkie, ale 
przeżył. Tym samym, na szczę­

ście, uratowane zostało przed 
ostatecznym rozpadem najwięk­
sze dobro społeczne, czyli ro­
dzina. 

*** 
W Urzędzie Gminy w Przytu-

łach włamywacze wynieśli trochę 

druków r pieczątek, niszcząc przy 
okazji 35 zamków w drzwiach. 
Przytuły mogą śmiąło zaprosić 

Pana Prezydenta; 35 pokojów, to 
nie nędza ciasnoty w Belwederze! 

*** 
Już prawie wiosna, ale wła-

śnie w pozimowej refleksji „Raj­
grodzkich Ech" na temat wypad­
ków znaleźliśmy ciekawą puentę: 
„Innym problemem, nieodłącz­

nie związanym z przytoczonymi 
wypadkami, jest regularne po­
sypywanie nawierzchni... tuż po 
wypadkach". Przysłowie mówi: 
„Kogo nie boli, temu powoli". 
Rajgród nie ma więc innego wyj­
ścia, jak przed przyszłą zimą 

złamać nóżkę komu trzeba. 

*** 
Jak dotąd po prztyczkach pod 

adresem posła SLD odezwał się 
telefon z pogróżkami i anonim 
z donosem o plugawym żswo­

cie naczelnego „Kontaktów". Co_ 
teraz? Damy znać. 

~KONTAKlY 

Dlaczego? 
- ~Wszystkim dla mnie była. 

Dla niej, jedynej, szykowałem 
ten dom, gospodarkę. Całe życie 
razem - urywa w pół zdania tata 
Joasi, Marian B. 

Siedzimy w kuchni ósmego 
dnia po śmierci Joasi. Milczymy. 
Każdy przedmiot, zeszyt, dzień 
przypominają... -Godzinę temu 
odjechała żona. Przyjechała z 
Belgii na pogrzeb jedynaczki. 
Wróciła tam, by spakować swoje 
rzeczy. Tak powiedziała po po­
grzebie. 

Oglądamy zdjęcia Joasi. Opa­
lona buzia, włosy do ramion, 
uśmiechnięte oczy. Fotografia 

. wklejona w bilet metra w Bru­
kseli. Pamiątka z ostatnich waka­
cji ~oasi, kiedy była u mamy. 

Zycie rodzinne podzieliło si~ 
na dwa okresy. Ten pie1wszy, to 
jego wyjazd na Zachód. Oboje 
pochodzili z niezamożnych do­
mów. Koledzy z Zambrowa na­
mówli go do roboty na farmie 
w Belgii. Kiedy on doglądał cu­
dzych plonów, żona urodziła Jo­
asię. Z zarobionych pieniędzy 
kupili działkę w Ciechanowcu i 
zaczęli gromadzić materiały bu­
dowlane. 

Wrócił, gdy córeczka miała 
niecałe trzy lata. Wtedy zdecydo­
wal i, że pojedzie Bożena. Potrze­
bowali pieniędzy na wykończenie 
domu. Przesyłała czeki, paczki. 
Wróciła na rok, potem znowu 
poje~hała. Ciągle czegoś brako­
wało w domu i w gospodarstwie. 
( 'ztery lata temu . Marian stra­
ci ł pracę, musiał dokupić trochę 

. ziemi, potem wydał pieniądze na 
<lrngi ciągnik, roztrząsacz. Gos­
podarstwo urosło do 14 hekta­
rów. 

- Żona stale przysyłała paczki. 
Joasi nic nie brakowało. Miała 
ubrania, słodycze - opowiada. -
Nie pisała do mamy, żeby wra­
cała. Teraz, kiedy nie ma kłopotu 
z paszportami, żo~ przyjeżdżała 
częściej. Ostatni faz była na wa­
kacjach, potem Joasia pojechała 
do niej. To był drugi jej wyjazd do 
Belgii. Cieszyła się, bo poznała 
parę rodzin, zaprzyjaźniła się. I 
w tym roku miała pojechać. 

W opiece nad dziewczynką 
pomagały krewne. Joasia jeździła 
do ciotki do Łomży, prosiła o po­
moc w zakupach ubrania, butów. 
Na co dzień w dużym murowa­
nym domu mieszkała z ojcem i 
schorowanym dziadkiem. Poma­
gała w kuchni -(,,herbatę zrobiła, 
zupę podgrzała"). W oborze stały 
zaprzyjaźnione krowy: Marlena i 
Karolina. Po podwórzu biegał 
ukochany pies, którego treso­
wała, by potrafił przygnać krowy 
z pastwiska. 

Joasia miała swój pokoik z 
regałem zastawionym szklanymi 
bibelotami, maskotkami. W cen­
tralnym miejscu za szybą figurka 
Matki Boskiej. 

- Niczego jej nie brakowało. 
Miała to, o co prosiła. Ja jej nie 
wyliczałem z każdego grosza -
opowiada Marian. - Byliśmy ze 
sobą bardzo zżyci. Jak miałem 
jechać na skup, to wybieraliśmy 
się razem, bo było weselej i 
raźniej. Znała się na gospodar-

stwie, wiedziała, kiedy krowa ma Od śmierci Joasi 
się ocielić, ale specjalnie jej nie koszmary nocne. Bo· . 
dopuszczałem do pracy, czasem jak inne dziewczęta w1 

tylko krowy wydoiła. zmarła odwiedzi ją we . 
Czy mówiła o matce? Nie. , 

Czy chciała, żeby wróciła? Nie, Dlaczego1 
bo przecież dostawała paczki, W szkole Joasi uczy . 
ubrania. Widziała się z nią latem. tys~ą~ -~ieci. Do Ci~~ 

Szulca odpowiedzi, dlaczego doJezdżaJą uczniowie 
odeszła? Może ktoś obcy jej · steczka. Joasia nie spra~· 
pomógł? Może to był szantaż? n~ch kłop~tów yectag 
Kurczowo. trzyma się nadziei, że ru~ wyrózm~ł~ s;ę niczit 
za tą tragedią stoi trzecia osoba, kojącym. Jej sm1er.ć iesi 
że Joasia nie odebrała sobie życia dla całej społeczności. 
samodzielnie. Nauczyciele takie 

1 

- Nie mogła myśleć o śmierci, wodów tragedii. Wia 
kiedy tak cieszyła się z tych mogły to być nie 
piątek. Wycało\\'.ała mnie po pó- szkolne, czy zawiedziona 

Dwana' 
I • 

sw1ecz 
JOANNA GOSPOD 

·wrocie ze szkoły, a dwie godziny 
potem nie żyła - znów głos się 

' urywa. Nie mogła myśleć o tym, 
bo planowała na 18 marca przyję­
cie urodzinowe. Już zastanawiała 
się, jaki tort upiecze jej sąsiadka. 
Liczyła dni do urodzin. Niczego 
jej nie brakowało, więc dlaczego? 
Poszedłbym teraz za nią, gdyby 
jakiś zastrzyk mi dali ... 

Dlaczego? 
Kilkanaście domów dalej mie­

szka najbliższa koleżanka Joasi, 
Monika. Siedziały ze sobą w 
jednej ławce od zerówki. 

- Zawsze wracałyśmy razem ze 
szkoły, czasem robiłyśmy lekcje. 
Joasia od jakiegoś czasu mówiła, 
że umrze. Ale śmiała się przy 
tym, więc nikt nie brał tego na 
poważnie - mówi dwunastoletnia 
Monika. 

Jest przekonana, że jej przyja­
ciółka planowała śmierć. 

We wtorek pożegnała się z 
koleżankami, a jednej z nich 
mówiła o trumnie. Ona jednak 
nie słyszała tego, bo jak twierdzi, 
pokłóciły się ze sobą przeszło 
miesiąc temu. 

Joasia była częstym gościem w 
domu Moniki. Kupowała słody­
cze i częstowała nimi rodzeństwo 
koleżanki. 

- Prosiłam ją, żeby tego nie 
robiła, bo mnie nie stać na takie 
rzeczy - mówi mama Moniki. 
- A ona odpowiadała, żeby jej 
pozwolić, bo jest sama, nie ma 
siostry i nie ma się z kim podzie­
lić. 

Monika nie potrafi powie­
dzieć, dlaczego jej przyjaciółka 
zdecydowała się na taki krok. 
Może za ciężko pracowała w 
gospodarstwie? Może chciała na­
straszyć ojca, by był dla niej 
bardziej pobłażliwy? 

bo ich nie było. Więc 
o czym wszyscy myślą: 
niejsza choroba ich u 
brak ciepła normalnego 

W niektórych klasa~ 

nowieckiej szkoły pon~ 
trzecia dzieci wychm 
bez ojca lub matki, 
obojga rodziców. Dor 
szkańcy Ciechanowca i 
od kilkunasttJ lat z 
domy i rodziny w 
supermarketach Brukse! 
spotkać tylu znajomyc~ 
na targu w Ciechanowca 
Iicy prosperuje kilka m, 
przewozo\vycb, które i. 

kursują między Nurem, 
wem, Ciechanowcem a 
Największy ruch jest p 
tarni, w maju przed w 

ściami I Komunii św. i 
wakacji. 

Jeszcze kilka lat t 
domo było od razu, k~ '. 
pracuje na Zachodz~~ 
kolorowe · podkoszulki, 
mazaków nobilitowacy I 
rówieśników. Dzieci 
do szkoły pi;ezenty, ~b 
opowiadały o obietmca 
pów odtwarzacza vidOOi 
tera czy roweru. 

- To już się skoóCZ)'W 
wszystkim nie ro~ t.ak 

różnic w wyglądzie. ' · 
niu sklepów. Dzieci 01e 

prezentów, któryc~ 
wet nie rozpakow~H· . 
rodziców - opowiada)~ 
ciele. 

ObserW'.(ją, że coraz 
wyjeżdżają matki, .. 
w domu kilkoro d!I~ 
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1d razu, kt'. 
Zachodzi~ 

Jdkoszulki, 
1bilitowafy • 
. J)zieci 
~ezenty, eh 
0 obietnica 
rncza videOi 
eru. 
;i{( skońCZ)'~ 
tie ma tak 
rglądzie i. 
. J)zieci me 
których 
akowują . . 
opowiada]! 

. z dzieckiem 
I . ł . rnu leki, za a-le . nikt w domu rue 

JDatuchem. . . „ 
aJlla, tat~ I Ja 

ach moze przy­
ebnych łez: J)ła-_ 
. starają się tak 
~ dzieci wycho­
~ców nie czuły 

w starszych ne. . . d 
o rodztnte ~-

. 0 tym. co się 

~mach, młodzież 
Takie rozmo~ 

bo istnieje ~1e­
że wychowam w 
inach, bez po-

zego?_ 
i i jej rodziców 
sumienia wier­

w Ciechanowcu. 
ma ks. proboszcz 
o. 
parafii, gdzie jest 
ie, ludzie wyjeż- . 
m. Często jednak 
tym chlebem nie 
strefy wycbowa­
mówi. - J)orośli 
i rozwinąć swoje 
postawić piękny 
e, ale trzeba pa­
inie, o dzieciach. 
miłości, obecno­

iców, ich serca i 

w Kiszko mówi 
ielu rodzin roz­
~ch pobytach za 
kach złączonych 

się, że wyjeżdżają­
swoboda, wolność. 
•że są anonimowi, 
ą tożsamość, zry­
odziną - tłumaczy 

rołcu dzienni.ka­
belgijskiej odwie­
poszukiwaniu od­
Prtanie, dlaczego 
się na najgorsze, 
e roboty; co ich 
w nędznych wa­

dzne pieniądze na 

.i w poszukiwaniu 
ia. 1 byli ogromnie 
edy zobaczyli mu­
, ~bok samochód 

tada proboszcz. 
rwagi wynika, że 

ci, którzy odwiedzają po dłuż­
szym pobycie rodziny wstydzą 
się, bo wiedzą, że tracą kon­
takty z dziećmi, z małżonkiem. · 
Szybko uciekają. Swoje sumienie 
zagłuszają wysyłanymi paczkami. 
A przecież ich obecność jest : 
najważniejsza. ,.. 

Tak mówił ksiądz proboszcz na 
kazaniu podczas pogrzebu Joasi. 

„Piękne słowa", mó.wią ludzie. 
- Niestety, ci którzy powinni je 
byli usłyszeć, są daleko - kwituje 
ks. Kiszko. 

Dlaczego? 
D!aczego dwunastoletnia 

dziewczynka odbiera sobie życie? 
Czy odpowiedź, jaką dają mie­
szkańcy Ciechanowca, jest wy- · 
starczająca? 

- Nigdy nie znajdujemy peł­
nej odpowiedzi, jakimi moty­
wami kierował się samobójca - ; 
mówi dr Mieczysław Raś, dy­
rektor Poradni Psychologiczno- 1 

-Pedagogicznej nr 2 w Łomży. I 
- W przypadku_ dzieci jest to j 
tym trudruejsze, że nie ma pro- I 
wadzonych badań naukowych, ! 
a samobójstwa dzieci poniżej 
13 roku życia są bardzo rzad­
kie. 

Dr Raś wyjaśnia, że dopiero I: 

10-11-letnie dziecko_ zaczyna so­
bie zdawać sprawę z nieodwra­
calności śmierci. Młodsze dzieci -
i te z wybujałą wyobraźnią, nasy­
coną baśniami, wyobrażają sobie 
niekiedy, że śmierć jest snem, 
z którego można się obudzić. · 
Czasem wyobrażają siebie jako 
aniołki w chórzę anielskim w 
niebie. 

- Zdarza się, że trudno­
ści, niepowodzenia życiowe nie, 
są łagodzone wewnętrznie, bo 
dziecko nie ma jeszcze urucho­
mionych psychicznych mechani­
zmów obronnych. Dlatego szu­
kają oparcia wśród najbliższych. 
Dla dziewczynki jest to z reguły 
mama, której można -się wypła­
kać, wyżalić. Być może Joasia 
czuła wokół siebie pustkę. Praw­
dopodobnie dłuższy czas tkwiła w 
niej myśl o śmierci, bowiem po­
trzebowała przytulenia, kontaktu 
z matką. Sam moment ode­
brania sobie życia. mógł przyjść 
w następstwie afektu patologicz­
nego, kiedy nagromadzone emo­
cje powodują rrieporównywalnic 
mocną reakcję na niewielki bo­
dziec. 

Dr Raś nie przypuszcza, że był 
to teatralny gest i próba zrobie­
nia na przekór otoczeniu. Takie 
zachowanie cechuje starszą mło­
dzież. Joasia musiała mieć ,bar­
dzo wrażliwą osobowość i czuć 
.się osamotniona. 

Współcześni psycholodzy mó­
wią o potrzebie uczenia dzieci 
piękna i niepowta~alności ży­
cia ziemskiego . . Śmierć została 
w piepokojący sposób oswojona, 
straciła swoją grozę. Zaciera się 
granica między życiem a ostatecz­
nością. Dzieci wyobrażają sobie, 
że gdzieś po śmierci jest świat ,' do 
którego można na chwilę wsko­
czyć, oderwać od codziennych 
kłopotów. 

Czy tak chciała zrobić Joasia? 
U ciec na moment i wrócić na 

swoje dwunaste urodziny? 

Cóż 
to 

wiOsna?......._,-..... 

ANDRZEJ <.;ÓRSKI, ornitolog z Muzeum Przyrodniczego w 
Drozdowie: - Przede wszystkim przylot ptaków. To moja ulubiona 
pora roku. Takiej eksplozji życia. nie spotyka się nigdy potem. 

JAN LESZCZEWSKI, prokurator rejonowy w Łomży: - Wiosną 
moja żona staje się jeszcze ładniejsza . Ponadto coraz bliżej do 
urlopu. Pod względem zawodowym wiosna jest porą, w której 
przybywa nam pracy. Ożywa Narew i Las Jednaczewski, a wraz z 
nimi mieszkańcy, którzy przenoszą się tu z alkoholem. 

KRZYSZTOF GRODZKI, wójt gminy Kołaki Kościelne: -
Porządki i zbliżające się wybory do samorządu, co jest także dla 
mnie nie bez. znaczenia. 

JAN BANCEREWICZ, podinspektor, kÓmendant rejonowy 
policji w Wysokiem Mazowieckiem: - Powrót do życia! Mam 
też świadomość, że to jeszcze jedna wiosna w«tcej. Nieuchronnie 
kojarzy mi się również ze wzrostem przestępczości, szczególnie na 
drogach, gdy zaczynają pojawiać się, tzw. niedzielni kierowcy. 
ZDZISŁAW CHOROSZ, aspirant z Komendy Rejonowej Pań­

stwowej Straży Pożarnej w Grajewie: - Większa ilość pożarów! 
Ale cieszę się wiosną, ponieważ nareszcie spada ze mnie ciężar 
ogrzewania mieszkania, wszystko budzi się do życia i czuję pewien 
komfort psychiczny. 

ALDONA MU'"NIAK, -dyrektor PKO BP w Kolnie: - Przyjemny 
ókres życia- we wspomnieniach; nowość i nadzieja. 

RYSZARD KASZTELAN, lekarz weterynarii z Miastkowa: -
Brak pieniędzy, znużenie i roztopy„. 

EDWARD CHĘTNIK ze stacji benzynowej w Nowogrodzie: -
Zieleń i ciepło. , 

ZENON MOCARSKI, lekarz z Ośrodka Zdrowia w Przytułach: 
- Radość życia i lepsze samopoczucie. 
ELŻBIETA DZIERZGOWSKA z Kupisk Starych: - Ciepło i 

nowe życie. Mniej myślę wtedy o kłopotach. 
STANISŁAW MIKIELSKI, ppłk., komendant Wojskowej Ko­

mendy Uzupełnień w Zambrowie: - Radość życia, słońce i 
optymizm. 

AGATA CHOMĘTOWSKA z poczty w Śniadowie: - Dla mnie 
wiosna, to przede wszystkim ciepło. 

JERZY BOGDANOWICZ, leśniczy z Jednaczewa: - Ptaszki, 
kwiatki i „te inne rzeczy". 

MAREK MINDA, senator: - Jest czymś, co rozbudza nadzieję. 
Zapowiada wypoczynek i lato. Bardzo lubię wiosnę, bo daleko do 
ZJmy. 

KONTAKlV ·~ 
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W księgozbiorze Łomżyń­
skiego Towarzystwa Nauko­
wego im. Wagów znajduje 
się „Grajewski Kalendarz Lu­
dowy 1941", wydany w Bia­
łymstoku przez Niemców w 
wersji dwujęzycznej: znako­
mity dokument tamtych cza­
sów. 

Otwiera go zdjęcie Hitlera 
pochylonego nad mapą. · 

W kalendarium zazna­
czone są „Dni pamięci" np. 
data urodzin Goringa i Hi­
tlera oraz jego wyboru na 
kanclerza Rzeszy, militarnych 
wydarzeń z okresu drugiej 
wojny, oczywiście, wybranych. 

Galinder 
Volkskalender 
Nie ma tu bowiem ani słowa 
o klęsce pod Stalingradem. 
We wrześniu napisano m.in.: 
„1.9.1939 - Niemiecki kontr­
atak: na Polskę. Gdańsk wraca 
do Rzeszy"; „7.9.1939 - We­
sterplatte poddaje się armii 
niemieckiej". 

Po kalendarium następuje 
część propagandowa. 

„Los tej wojny obchodzi 
wszystkich", pisze Landrat 
Kniepel z Grajewa (po nie­
miecku - Galmden) . „Oręż 
niemiecki uni~twia niszczy­
cielskie zamia1y wrogów w 
stosunku do uspokojonej Eu­
ropy. Kto odmawia w tej 
walce swojej współpracy i 
pomocy lub nawet przeciw­
stawia się, ten ulegme zagła­
dzie." Natomiast land wirt­
schaftsrat Gribat, także z 
Grajewa, uświadamia czytel­
nikow: „W interesie gospo­
darki wojennej muszą być 
nadal nakładane i będą wy­
pełniane kontyngenty od­
stawy bydła, świn, lnu, ko­
nopi, miodu, ziemniaków i 
jaj. Potajemny ubój i pędze­
rue samogonu będą karane 
jeszcze surowiej, niż to miało 
miejsce dotychczas". 

Druga część kalendarium 
poświęcona jest nowocze­
snemu rolnictwu. Czytelnicy 
znajdują tu porady m.in . . do­
tyczące hodowli bydła, trzody 
i koni, uprawy ziemniaków 
i tytoniu. Oddzielnie omó­
wiona jest „pierwsza pomoc 
przy zachorzeniach koni". 

Kalendarz zawiera także 
inne, przydatne na co dzień 
informacje m.in. znaki dro­
gowe, słownik obrazkowy, 
niemiecko-polski, najważniej­
sze opłaty pocztowe, miary 
i wagi, „Kalendarzyk brze­
mienności i wylęgania zwie­
rząt domowych", pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach. 

I wreszcie reklama. Cza­
sopism i maszyn rolniczych, 
odmian warzyw i zbóż, na­
sion, środków ochrony roślin 
itp. 

Reklamuje się także 
Orderh Apotheka Elzy Bom 
i Powiatowa Kasa Oszczęd­
ności w Grajewie z oddziałem 
głównym w Augustowie i po­
bocznymi: Rajgród, Schnu­
chin Wonsosch i Barglow. 
Owczarski ~~jątek szkolny w 
Lilienthal (wojewodzin) in­
formuje, że kształci bezpłat­
nie miejscowych owczarzy, 
sprzedaje niemieckie mięsne 
owce i udostępnia zaintereso­
wanym rolniko~ ZW!f'.dzanie 
zakładu w każdej chwili. (gab) 

KONTAł<lY 

--- -

O
d pewnego czasu miał dużo pracy. Wracał 
do domu wieczorami i szedł spać. Stał się 
małomówny i zasępiony. Na pytania odpo­

wiadał monosylabami. Teresa była coraz bardziej 
niespokojna. Zmęczenie, znużenie, nerwowość. 
Już nie było czułych nocy. 

„Konrad, powiedz prawdę, masz kogoś?" Za­
pewniał, źe nie. Mówił, że firma ma kłopoty, musi 
go zrozumieć. Teresa próbowała, ale z zewnątrz 
dochodziły inne sygnały: firma ma się coraz lepiej. 

Przynosił pieniądze, skończyli remont domu, 
kupili lepszy samochód. Ich dwoje dzieci uczyło 
się świetnie. Teresa czuła jednak, że małżeństwo 
się rozpada. Była bezradna. Jak tu coś ratować, 
gdy materia się wymyka, nie ma się czego 
uchwycić, za co trzymać. Którejś nocy, gdy znów 
się odwrócił tyłem, krzyknęła: „Nie, nie będziesz 
spać! Albo mi powiesz, co się dzieje, - albo 
wynajmę detektywa i ~n mi powie. Uprzedzam 
cię! Wszystko wyśledzi!" 

Usiadł. Zapalił papierosa. Za oknem padał 
śnieg. Było dusz.no. Gdzieś zawył pies, przejechał 
policyjny wóz na sygnale. Konrad przytulił ją i 
pocałował. ,,Jesteś taka dobra, tyle dla nas robisz. 
Cały czas żyłem z wyrzutami sumienia. Chciałem, 
ale nie wiedziałem, jak ci to powiedzieć." Mówif 
długo: że dla niego ta miłość, to zniewolenie; 
szczęście i tragedia. Bo przecież ich nie zostawi, 
ale z Katarzyną też nie potrafi się rozstać. Niech 
będzie cierpliwa, niech będzie dobra, jak dotąd, 
on się powoli wyrwie z tamtego związku. Niech 
mu da czas. Błaga ją, prost 

Rozmawiali do rana. Była spokojna. Pewnego 
razu stanęła przed lustrem, spojrzała sobie w 
oczy (zobaczyła szczupłą kobietę o rudych wło­
sach, niebieskich oczach, wspaniałych nogach, 
elegancką). 

Raz jeszcze popatrzyła sobie w oczy: „To jest 
moja wina'', przyznała. . 

P 
oznali się na studiach. Wybrała go, bo spo­
śród adoratorów kochał ją najbardziej. Nie 
wiedział, że do samego ślubu spotykała się 

z Filipem („Piękny był, uwodzicielski, wspaniały 
kochanek, ale zupełnie nie nadawał się na męża", 
wspomina Turesa). Filip (ich wspólny kolega) 
przy~zedł z bukietem pąsowych róż na ich ślub 
i kiedy pan młody został porwany w taneczny 
wir, wymknął się z Teresą do sadu. Uroczystość 
odbywała się na łomżyńskiej · wsi, u jej rodzi­
ców: była ciepła, czerwcowa, pełna zapachów i. 
gwiazd. „Musisz się ze mną pożegnać", szeptał 
Filip. ,,Już się pożegnałam." (Spędzili -ze sobą 
szaloną noc, mieszkał sam na stancji.) ,,Ale teraz 
muszę się pożegnać z panną młodą", povlie- , 
dział. Wziął ją na ręce, tańczył wśród drzew 

i traw. „Czułam się tak, jakby to 
no~ p~śl~bna .. Bo była.:. ~hciałam, by 
naJdłuzeJ. A jednoczesme drżałam 
że ktoś nas zobaczy." Za. chWilę ~ 
rad: „Teresa, Terenia!" Wołał, SZUkai ~ 
wrócić. 

Rodzice kupili im mieszkanie, rn 
dobie zawody, niezłe pensje. Teresa 
wśród mężczyzn. Wkrótce okazało się 
(starszy o 22 lata; wiemy mąż, wzor' 
zakochał się w niej, jak nigdy w nikim. 
podwoził do biura, codziennie prow 
długie rozmowy, radził się we wszystkiJĄ 
podziwiał. Ukrywał swe uczucia, ale 

0111 
wiedziała. Pławiła się w tym uwielbieniu 
od siebje mężczyzny i... uwodziła 
„Na czym to polega?", zastanawiały sii 
koleżanki. Lgną do niej na skinienie 
figura, ani specjalna uroda. 

T ylko z Konradem? Nie, nie 
Trze~a żyć na kilku piętrach. K 
był „parter", solidny, z zapiec-zen 

Bez niego nie mogłaby w ten spos61i 
Dawał poczucie bezpieczeństwa, wyg~ 
na przyszłość. Przystojny, kochający, Zai 

pieniądze. Lubił ją obd_arowywać, co rusz 
to biżuterię, to koronki, to nową .kreatj1. 

. na bale, przyjmowali znajomych. Wśród 
zawsze ktoś „szczególny" ... Teraz Bogdan. 

' "ć I k gotow rzuci wszyst o. 
Często „chorowała, leczyła się". K 

martwił. Musiała jeździć na „specjał~~ 
dania" do Warszawy. „Nigdy nie spotka! 
kobiety, jak ty'', wyznawał Bogdan. Już 
nie tylko wspólny urlop, ale i wspólne~ · 
nie zostawiłabym Konrada. Nie zasłui)i 
to." Ale tym razem i ona była ocz 
coraz trudniej jej było pełnić rolę dob 
Bogdan miał to, czego nie miał Konrad: 
szaleństwa. 

P 
owiedziała Konradowi, że jedzie 
cieczkę z koleżanką. Samolotem do 

stamtąd statkiem po Morzu 
mógł się przyłączyć, żałował. 

Na statku mieli kajuty obok siebie. 
dnia Bogdan chciał się przenieść do ni~ 
nowiła: tak będzie lepiej. „Przecież nili 
nie zna", nie rozumiał. Ale ona już · 
dla kogo jest tutaj naprawdę. State~ 
„Batory": kilka pokładów, baseny, sala 
disco, solarium, kawiarnie, bary, resta 
kapitan. Wieczorem, w pierwszej parze, 1 

rozpoczął bal. 
Bogdan szalał, cierpiał. „Kocham tylko 

uspokajała go. A kapitan przeżywał „wzl~ 
życia". Błagał ją, by została z nim; , 
odeszła, kobiety przestały dla niego 
Nawet nie marzył, że spotka taką, jak 
wiedział, że takie istnieją. Bawiła si~ 
Opalona, radosna. Co drugi dzień tele~ 
do Konrada. „Musiałam. Może chciałam 
uspokoić? Właściwie nie robiłam ~u 
krzywdy. Nie cierpiał, niczego nie podeJ 
co chodzi?" 

Po paru dniach kapitan jakby prze.su~ 
drugi.plan. Któryś z pasażerów („Przyzn. 
tylko nędzny handlarz dżinsów z Polski.. 
przystojny, jaki intrygujący"), zrobił z ~ 
ona robiła. Raz nie od.rywal wzroku, a 7l 

już nie zwracał na nią uwagi. Teresa . 
cierpieć. „To była tylko zraniona am 
nagle zaczęło mi na nim zależeć." 

D o kraju wróciła z Bogdanem, ~ 
drugi dzień spotkała się z Kal: 
sklepik w Pruszkowie. Jeździ tam 

lat. Konrad nic nie wiedział. „Ale 
podświadomie, że go zdradzam i też 
ten romans? Co mam robić t-~raz?" prta.A . ANN 
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osiemnaście lat. Nigdy 

spałem z ·dziewczyną. Do 
ory nie stanowiło to dla 
żadnego problemu. Jed­

od ostatnich wakacji jestem 
jedynym w paczce kole­

'ej, który nie miał dziew­
. Koledzy opowiadają sobie 
przeżycia, rozmawiają o 

nycb, dziewczynach. Ja 
, Coraz mocniej odczuwam 
bę kontaktu z dziewczyną, 
raz bardziej się tego oba­
, Nie mam nawet odwagi 
sić dziewczyny do kina czy 
yskotekę. Jak mam postępo­
by być jak inni koledzy? W 
tkwi mój błąd? 

Mariusz 
e jest prawdą, że wsz;y­
iemnastoletni chlopcy mają 
bą przeżycia seksualne. 
1\voich rówieśników ubar­
oje doświadczenia, by za­

nować kolegom. Jednocze­
coraz więcej młodych ludzi 
·a się na kłopoty z na­
aniem kontaktów. Starają 
ć te trudności, by nie 

wić się na kpiny otoczenia. 
ój problem polega na tym, 
jednej strony odczuwasz 
silniejsze pragnienie za­

aźnienia się z dziewcz;yną, 
~ej rośnie twój niepokój. 
masz jednak powodów do 
erwowania. Spróbuj inaczej 
eć na dziewcz;yny, nie trak.­
żadnej znajomości jako pre­
u pójścia z nią do łóżka. N a 

'dzie czas. Musisz pamię­
·e współżycie seksualne nie 
no być ani pierwsz;ym, ani 

ażniejszym elementem no­
~ajomości. Nie zrażaj się 
.eż, jeśli dziewcz;yna nie ze-
iść z Tobą na randkę. To nie 
~, że jesteś nieatrakcyjny 
• 1eszny. Po prostu nie jesteś 

typie. Być może następna 
~e twoje zalety. Pamiętaj 

.0un wyglądzie, higienie i 
ętaości prowadzenia cieka-
. OZ!nowy. 

eszcze jedno: do łóżka nie 
chodzić dla sportu i po 

Y było o cz;ym chwalić się 
~rn. Współżycie bez miłości 
lltewiele więcej niż onanizm. 

~~LEKARZ ·coMDWV ~·1~~ -.~il~ 
Słyszałam, że rak sutka jest 

tak samo groźną i częstą cho­
robą jak gruźlica. Mam 43 lata i 
właściwie jestem zdrowa, ale czy 
to wiadomo. Czytałam kiedyś, że 
sama mogę zbadać swoje piersi. 
Zgubiłam gdzieś tę gazetę, będę 
wdzięczna za przypomnienie za­
sad badania. 

Leokadia 
W Polsce rocznie notuje się 

aż osiem tysięcy nowych zacho­
rowań kobiet na raka sutka. 
Co 'foku umiera z tego powodu 
aż pięć tysięcy. Najczęściej cho­
rują kobietY po czterdziestce. W 
Polsce nie są prowadzone po­
wszechne badania profilaktyczne 
i wykrywalność raka sutka sięga 
tylko niecałe 18 procent (dla 
porównania na Zachodzie wykry­
walność jest w 80 procentach). 

By zbadać swoje piersi, na­
leży stanąć przed lustrem - z 
opuszczonymi wzdłuż ciała rę­
koma - i dokładnie je ąbej­
rzeć. N as tęp nie powtórz;yć do­
kładne oględziny, trz;ymając ręce 
w górze. Prz;y kolejnych oglę­
dzinach ręce należy wesprzeć 
mocno na biodrach. Niepokojące 
są wszelkie zmiany w kształcie 
piersi lub ich położeniu (przy­
kładowo uniesienie piersi ku gó­
rze). Bacznie należy się przyjrzeć 
wszelkiip zmarszczkom, wklę­
śnięciom, zmianom koloru skóry 
piersi. Nie można bagatelizować 
zaczerwienienia lub owrzodze­
nia brodawki sutkowej, a także 
j~j pomarańczowego zabarwie­
rua. 

Prowadząc dalej badanie na­
, leży unieść zgiętą w łokciu prawą 

I POD PARAGRAFEM I 
Moja żona ma znacznie niższą 

emeryturę niż ja. Chciałbym wie­
dzieć, czy po mojej śmierci żona 
będzie mogła zrezygnować z własnej, 
niekorzystnej emerytury i wystąpić o 
ustalenie prawa do renty rodzim~ej. 
Oboje mamy ponad siedemdziesiąt 
lat. ' 

Mieczysław 
Warunki uzyskania prawa do renty 

rodzinnej zostały ustalone w ustawie 
z 1982 roku o zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników i ich rodzin (z 
późniejszymi zmianami). Wdowa ma 
prawo do renty rodzinnej wówczas, 
Jeżeli w chwili śmierci męża osiągnęła 
50 lat lub była inwalidką, albo wy­
chowuje co najmniej jedno z dzieci, 
wnuków lub rodzeństwa, uprawnione 

ŻYJĘ POTRÓJNIE 
Droga Gizelo, na wstępie 

chciałabym zacytować piosenkę 
zespołu „Bajm": „Moja małpa 
wie, jak naprawdę ze mną jest. 
Patrzy w oczy tak, jakby znała 
mnie od lat. Kiedy jest mi źle, 
opowiada mi różne dziwne hi­
storie. Moja małpa wie, . wie 
dokładnie jak to jest, kiedy nie 
wiem już, co mam robić, dokąd 
iść, wtedy mówi: Hej, weź się 
w garść. I zacznij wszystko od 
nowa!" 

Dedykuję ją wszystkim obo­
lałym i samotnym. Dotąd ja 
też taka byłam. A jak ze mną 
jest? Opowiem Wam, choć nikt 
o tym nie wie. Opowiem, bo 
czasem śmiać mi się chce, gdy 
czytam o Waszych problemach. 
Ja też t_akie miałam do pewnego 
momentu. Do chwili, gdy się oka­
zało, że mam nieoperacyjny guz 

do renty rodzinnej po zmarłym mężu. 
Dziecko powinno mieć mmej niż 16 
lat (jeśli się uczy w szkole - 18 lat). 
Ewentualnie renta jest przyznawana 
jeśli wdowa opiekuje się dzieckiem z 
I lub II grupą inwalidzką. 

Pańska żona przekroczyła 50 lat 
i jest uprawniona do wystąpienia o 
prawo do renty. 

Prawo wyboru korzystniejszego 
świadczenia daje taką możliwość, 
że jeśli osoba może dostać eme­
ryturę lub rentę wypłacane jest jej 
jedno świadczenie - wyższe lub wy­
brane przez osobę zamteresowaną. 
Wniosek o wypłacenie jednego z 
dwóch świadczeń należy złożyć w 
odpowiednim oddziale ZUS-u. 

Prawo do renty rodzinnej nabywa 

trzeciej komory mózgu. Wyszłam 
ze szpitala z takim rozeznaniem 
i z wszczepioną zastawką komo­
rowo-otrzewną (ma mnie chronić 
prz,ed obrzękami). 

Swiat jawi mi się na nowo! 
Bo przecież żyję. W ~odat.ku 
spotkałam Mężczyznę Mego Zy­
cia. Jestem szczęśliwa. Nie mo­
żemy żyć bez siebie ani jed­
nego dnia. Ile mam ich jeszcze 
przed sobą? Nie wiem. Ale każ­
dym żyję podwójnie, potrójnie, 
choć niekiedy cierpię' strasznie 
na ból głowy. Ale nic nie daję 
poznać po sobie. Uśmiecham 
się. Już niedługo wiosna. Tym 
także się cieszę. Każdym promie­
niem słońca. Wszystko ma swoją 
ogromną cenę. Nie dostrzegamy 
tego, kiedy nic się z nami nie 
dzieje. 

Każdy dzień jest podarunkiem 
od życia. Chciałam się z Wami 
podzielić tym odkryeiem. 

Kamila z Warszawy 
OFERTY 

Czuję się bardzo samotny 
(mam 37 lat, 169 cm), posia­
dam własny dom z ogródkiem, 
szukam Pani mego serca w wieku 
30-40 lat. Mój zawód murarz­
-tynkarz. 

Lech Gałkiewicz 
18-312 Rutki 

ul. Zawadzka 4 
*** 

Jestem brunetem (lat 22). 
Czuję się samotny i zagubiony. 

rękę do góry tak, by dłoń położyć 
z tyłu głowy. Lewą ręką bada 
się pierś prawą, a prawą ręką 
- pierś lewą. 'frzymając palce 
płasko i lekko naciskając trzeba 111 
zataczać koła na piersi jakby na · 
tarcz;y zegara, zgodnie z ruchem 
wskazówek. N ajpieiw należy za­
kreślić pełne największe koło, 
a następnie dwa mniejsze co­
raz bliżej środka. Trzeba spraw­
dzać, cz;y nie występuje gdzieś 
guzek lub stwardnienie, które 
różni się wyraźnie od otocze­
nia. 

Należy też zbadać brodawkę 
sutkową: delikatnie ściskając ją 
kciukiem i palcem wskazującym 
obserwować, cz;y nie wydobywa 
się z niej surowicza wydzielina 
albo zabarwiona krwią. 

Kobieta, która stwierdzi nawet 
najmniejszą zmianę w swoich 
piersiach, powinna zgłosić się do 
lekarza. Wczesna diagnoza raka 
sutka często nie wymaga ope­
rowania całej piersi i zapobiega 
kalectwu. 

również wdowa, która osiągnęła 50 
lat lub stała się inwalidką po śmierci 
męża, jednak nie później niż w ciągu 
5 lat od jego śmierci lub zaprzestania 
wychowywania dzieci. 

Wdowa, której nie przysługuje 
prawo- do ręnty (jest np. za młoda) 
t która nie ma niezbędnych środków 
utrzymania, ma prawo do okresowej 
renty rodzinnej przez jeden rok 
od śmierci męża albo przez okres 
uczestniczenia w szkoleniu w celu 
zdobycia kwalifikacji (nie dłużej niż 
dwa lata). 

Prawo do renty rodzinnej ma 
także małżonka rozwiedziona lub 
wdowa, która w chwili śmierci nie 
pozostawała z nim we wspólności 
małżeńskiej, jeśli prócz wymienio­
nych warunków, miała w chwili 
śmierci prawo do alimentów usta­
lonych wyrokiem lub ugodą sądową. 

Wszystkie te przepisy dotyczą rów­
nież wdowców, z jednym warunkiem 
- wiek uprawniający do renty rodzin­
nej to 65 lat. 

Lubię słuchać dobrej muz;yki 
i chodzić na długie spacery. 
Chciałbym poznać pokrewną 
duchem dziewcz;ynę, do lat 
25. 

Marek Kozłowski 
ul. Rzemieślnicza 40/50 

26-800 Białobrzegi 
*** 

Jestem szczupłą blondynką 
(27/168), sympatyczną, radosną 
chiewcz;yną, niestrudzenie poszu­
kującą swego „Romea" wśród 
szarego, zwariowanego świata. 
Nie szukam ideału, bo lubi się 
i kocha kogoś, pomimo wad. 
Cenię szczerość, realne podej­
ście do życia. Jestem uczuciowa, 
wrażliwa, można na mnie pole-
gać. · 

Małgorzata Przewrocka 
ul. Smoluchowskiego 5/82 

00-679 Warszawa 
*** 

Jestem brunetką spod znaku 
Ryb. Mam piwne ocz;y i 17 lat. 
Lubię szczerość i poczucie hu­
moru. Chciałabym nawiązać ko­
respondencyjną przyjaźń z chlop­
cami w wieku 16-18 lat. Foto 
mile widziane . 

Agnieszka Fit 
Lipy 12 

28-110 Chmielnik 
(woj. kieleckie) 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie, prosimy tylko dołączyć dwa 
znaczki pocztowe po 3500 zł. 

KONTAKlV .~ 
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OŚWIADCZENIE 
UNII PRACY 

Unia Pracy decyzją Rady Kra­
jowej nie weszła do koalicji rzą­
dzących partii i tym samym do 
obecnego rządu. 

Wspierając poczynania tego 
rządu w kwestiach zbieżnych z 
naszym programem, jesteśmy i 
będziemy krytyczni wobec tych 
działań, które odbiegają od ogól­
nie przyjętych reform systemo­
wych lub mogą prowadzić do 
dalszego zubożenia społeczeń­

stwa, jego wywłaszczania poprzez 
kontynuowanie' neoliberalnej po­
lityki gospodarczej, w tym pro­
gramu powszechnej prywatyzacji 
w jego dotychczasowej formule. 

W postępowaniu swym zawsze 
kierowaliśmy się merytoryczną 

oceną sytuacji społeczno-gospo­
darczej kraju, województwa czy 
miasta, uwzględniając uwarun­
kowania polityczne. Krytycznie 
oceniliśmy pracę Rady Miasta i 
Zarządu wskazując na niepełne 
wykorzystanie istniejących moż­

liwości, złą współpracę, czy też 

zupełny jej brak z Urzędem Wo­
jewódzkim i Wojewodą. Podzieli­
liśmy swego czasu stanowisko Za­
rządu Oddziału NSZZ „Solidar­
ność" w Łomży w sprawie utraty 
przez Wojewodę zdolności kiero­
wania gospodarką województwa, 
kiedy z troską patrzyliśmy na 
upadające zakłady pracy, gwał­

towny wzrost bezrobocia, ma­
razm w budownictwie mieszka­
iliowym, walącą się gospodarkę 

komunalną. W Wojewodzie wi­
dzieliśmy bowiem reprezentanta 
rządów, których polityka sp?­
łeczno-gospodarcza została przez 
społeczeństwo odrzucona. 

Wysłuchaliśmy wielu przy­
krych słów krytyki, mocno argu­
mentowanej wobec administracji 
wojewódzkiej, ze strony Rady 
Miasta i Gminy w Kolnie, mie­
szkańców Grajewa, Zambrowa, 
Ciechanowca za marginalne i 
po macoszemu traktowanie ich 
spraw i problemów, niesprawie­
dliwy - ich zdaniem - podział 
środków i niechętny stosunek 
do ich starań o miejsce w no­
wym podziale administracyjnym 

kraju. 

To w „Deklaracji programo­
wej" Ruchu na Rzecz Rozwoju 
Ziemi Łomżyńskiej wyczytaliśmy, 
że władze wojęwódzkie są odpo­
wiedzialne za brak pop!.~wy spo­
łeczno-gospodarczej Ziemi Łom­
żyńskiej. Wtedy nikt nie prote­
stował i nie wyjaśniał - „władza" 

miała się dobrze i czuła się 

niezagrożona. 

Wyrażaliśmy i wyrażamy swoje 
niezadowolenie z lekceważenia 

opinii publicznej i partii politycz­
nych, wyrażające się nieodpisywa­
niem na postulaty wyborców, nie­
dostarczaniem partiom politycz­
nym (przynajmniej naszej) zało­
żeń i programów społeczno-go­
spodarczego rozwoju wojewódz­
twa i brakiem bieżącej infor­
macji na temat ich realizacji. 
Stoimy jednak na stanowisku, że 
efektywność zarządzania i gos­
podarowania środkami pozosta­
jącymi w dyspozycji, a także 

zaangażowanie w ich pomnaża­
nie, merytoryczna i obiektywna 
analiza sytuacji polityczno-gos­
podarczej wojt'.wództwa, wszech­
stronna analiza założeń i realiza­
cji przekształceń własnościowych, 
restrukturyzacji istniejącego po­
tencjału gospodarczego, unowo­
cześniania i rozwoju rolnictwa, 
tworzenia warunków do zabez­
pieczenia najistotniejszych po­
trzeb społeczeństwa, od czego 
państwo i jego urzędy nie mogą 
się uchylać, może i powinna 
stanowić podstawę oceny pracy 
każdego urzędu, w tym i samego 
Wojewody. . 

Unia Pracy dokonała takiej 
oceny w oparciu o dostępne ma­
teriały i opracowania, a także 

przegląd administracji i agend 
rządowych w województwie i 
struktur ich zatrudnienia. Doko­
nana ocena sprawia, że podtrzy: 
mujemy swoje krytyczne stano­
wisko wobec pracy tych urzę­

dów i agend rządowych, ich 
efektywności sprawowania wła­

dzy i działania w zmienionych 

warunkach politycznych i gos­
podarczych. Problemu reorgani­
zacji administracji rządowej w 
województwie nie sprowadzamy 
jednak do wymiany paru „niewy­
godnych" urzędników. 

Pozostając z pełnym szacun­
kiem do postawy Wojewody 
w kwestiach narzucanych mu 
zmian personalnych, widzimy 
bezwzględną konieczność daleko 
idących zmian w funkcjonują­

cej jeszcze, peerelowskiej admi­
nistracji, z obsadą personalną z 
tamtych czasów, z pracownikami 
niekompetentnymi, często skom­
promitowanymi. 

Stawiamy zatem zasadnicze 
pytanie: czy . Wojewoda jest w 
zgodzie z własnym sumieniem, 
aby lojalnie reprezentować le­
wicowy rząd? Czy jest zdolny 
do przeprowadzenia niezbędnej 
reorganizacji w strukturach ad­
ministracji wojewódzkiej? Unia 
Pracy przestrzega jednak przed 
zakamuflowanymi próbami po­
wrotu do scentralizowanego sy­
stemu zarządzania, dostrzega­
nymi w ostatnich poczynaniach 
rządu. 

Dalsza demokratyzacja życia, 

głęboka decentralizacja i two­
rzenie społeczeństwa obywatel­
skiego jest i pozostanie najwyż­
szym celem w działalności na­
szej partii. Partia nasza uczyni . 
wszystko, aby rozwijać i umac­
niać tworzoną oddolnie samo­
rządność lokalną i terytorialną, 

będącą jednym jedynym gwaran­
tem państwa demokratycznego 
i społeczeństwa obywatelskiego. 
Przeciwstawiamy się zatem roz­
niecaniu histerii, osobistych roz­
grywek, politycznych odwetów, w 
imię zachowania ładu moralnego 
i spokoju społecznego. Dla nas 
to nie jest „czas odwetu" - to 
jest czas pracy nas wszystkich dla 
Polski. 

Apelujemy o stworzenie szero­
kiego porozumienia organizaCji 
politycznych, społecznych, zawo-

dowych, kościelnych Przy 
naszych parlamenta 
dzi do~rej woli na l"lcti 
rzystama nadarzających . 
zji dla rozwoju Spoi ~ 
podarczego Ziemi Ło . 
w warunkach wzajemne 
nowania i tolerancji. go 

Unia Pra~ dekl~ 
współdziałania i wsparcia 
poczynaniach. 
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kilka zdań. Też nie mO&I 
mieć naszej polskiej m 
Potrafimy się zjedn~ 

przyjdzie· nieszczęście, leu 

po wygranej nie umiemy 
korzystać. Gdy potrzeba 
zgody, kłócimy się, a 
mym zaprzepaszczamy 
tywy swego zwycięstwa. 

wykorzystywane skrzętnk 
wrogów Polski. Jak 
do naszej historii tak 
było i jest w obecntj 
Po obaleniu tzw. komuni 
skaliśmy wolność poli~ 

rzuconą przez Jałtę, a 

damy w niewolę eko 
dobrego wujaszka z 
który już wielokrotnie 
wyprowadził na manow~ 
ścił w tzw. maliny. Za 
nie było świetliście z 
tern, ale dziadów, ~ 
i bezdomnych też nie 
odzyskaniu tzw. wolności 
dba o sprawy ogólne, 
ciągnie do siebie, r 
„dobro narodowe", 
przez nas wszystkich, 
to przedsiębiorczością, 
spraw w swoje ręce. A ~ 
zdaniem, jest jawne zł · 
bandytyzm w_ majestacie 
Jeżeli tak będzie dalq 
się mylił), to niech 
obroni w niedalekiej p 
od drugiej Jałty. Jest to 
jeżeli dłużej potiwa u 
jednych z drugimi, tak 
jak też na górze. 
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GDZIE URODZIŁ 
LUTOSŁAWS 

Nasz stały ezyte 
sław Nicewicz z Łorni11 
uwagę, że w jednym 
„Kontaktów" (10/94) 1 

wie z Krzysztofem J 
napisaliśmy iż Witold 
ski urodził się w Dro 
wspomnieniu o Niro (, 
że w Warszawie. F: 
czas porodu matka 
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Warszawy. Fonnainie 
w stolicy. 
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.. · SI\- oroWIESC" - melodrama4 prod. USA. Reż. Peter 
RY ' ·ą· Ann Margaret i C. Thomas Howell. 
Vystę:~:t~i chłopak nieoczekiwanie 7.akochuje się w matce swojej 
tnas ;otniona Rose z niedowierzaniem przyjmuje zaloty młodszego 
·.0

1 
t chłopca. Romansowi próbuje przeszkodzić zazdrosna córka. 

ie ·
3 
encJ'onalna para przezwycięża wszystkie przeszkody. Opowieść 

apa~eści 
kapliczne 

konw b dzo . pł . d . . naniiętnościach p_okazana ar . cie o i owc1pru.e. 
~, ~ . 

'\.~b : ..... -c;c.~----------· J{J W cJEMNOSCI" - sensacyjny, prod. USA. Rez. Adam Roarke. 
: Lou Diamond Philips, B~n Johnson _i ~bert K:uhn. . . . 

prowincjonalnym miasteczku zyc1e płyrue lemw1e i bez 
k Wszystko zmienia się z dniu, gdy do miasteczka przyjeżdżają 

ne~. Bezmyśln_ie nis~zą· . dobytek,. mszczą .się na niewi~nyc.h 
gresywni i mebezp1eczm. l}'lko Jeden męzczyzna odwaza się 

.:ko nim. W filmie grają gwiazdy sensacyjnych filmów, takich 1 
Strzelby", „Przełęcz Złamanych Serc" i „Pościg". Sprawnie 

Najstarszy krzyż we wsi Drew­
nowo-Ziemaki, to krzyż przy skrzy­
żowaniu drogi do Kamieńczyka. Ma 
prosty kształ4 umocowany jest na ka­
miennym postumencie, ufundowany 
został przez rodzinę Wojtkowskich i 
ich sąsiadów w 1910 roku. 

fabuła i wartka akcja, to atuty tego filmu. a , 
TWiCA MOZGU" - horror, prod. USA. Reż. Peter Jack. 

W latach siedemdziesiątych mie­
szkańcy Drewnowa-Ziemak zlecili 
wykonanie nowego metalowego ogro­
dżenia (poprzednio był drewniany 
płotek). Do chwili pobytu Wojt­
kowskich w Drewnowie, rodzina ta 
sprawowała opiekę i dbała o porzą­
dek. Po ich wyjeździe opiekę przejęli 
sąsiedzi. O świeże kwiaty przy krzyżu 
dba pani Zofia Jaźwińska. 

Timothy Balme i Diana Penalver. 
r:tf wirus przypadkiem dostaje się do organizmu zaborczej matki, 
i.e cnoty swojego syna. Kobieta staje się wampirem. ~ąg jej ofiar 
rzerażający wirus. Film został okrzyknięty najlepszym horrorem 
ku. Wszystkie możliwości techniczne, budowanie atmosfery grozy 
uwa~ę widza do ostatnich scen. 

EC NIEWINNEGO" - sensacyjny, prod. włoskiej. Reż. Carlo 
tępują: Manuel Coalo i Federico Pacifici. 
toprzeżyWa wielką tragedię. W jego obecności mafia wymordowała 
~· Chłopiec ucieka w góry z nadzieją, że tam odnajdzie swojego 
rata. Zamiast niego znajduje zwłoki małego chłopca, który został 

la okupu. Vito postanawia dotrzec do jego rodziców, by wyjawić 
ą prawdę. Od tej pory będzie towarzyszyć mu strach i tajemniczy 

ROMAN ŚWIERŻEWSKI 
Drewnowo 

*** Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, 
w każdej osadzie, w każdym mia­
steczku, na wielu rozstajach dróg wi­
tają nas kapliczki i krzyże. Powstały w 
różnym czasie, w różnyc~ okoliczno­
ściach z różnych powodów. O więk­
szości z nich krążą ciekawe, barwne, 
niekiedy dramatyczne opowieści. Cy­
klem zatytułowanym właśnie „Opo­
wieści kapliczne" pragniemy wszyst­
kie te historie, przekazywane z poko­
lenia na pokolenie, zapisać i utrwalić. 

blizną. 
HEATHCLIFF" - rysunkowy, dla dzieci. Reż. Bruno Bianchi. 
thcliff potrafi wygrać z najgorszymi wrogami kociego rodzaju, jest 
ażny i ma na swoim koncie wiele przygód. 

'e filmy poleca sieć wypożyczalni kaset video „DEDA": ŁOMŻA, 
·w 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 
i STAWISKI, kawiarnia „Doris". 

awka Siloe 
Jezus wychodził ze 
ujrzał pewnego czło­
lepego od urodźenia. 
'e Jego zadali Mu . 
»Nauczycielu, kto 
- on czy rodzice 

że się urodził śle­
Jezus odpowiedział: 
nie zgrzeszył, ani ro­
O.„« To powiedziaw-
ął na ziemię, uczynił , 
śliny i nałożył je na 
ego i rzekł do niego: 
myj się w sadzawce 

ć o cudzie spra­
wody sadzawki Siloe 
chrześcijan święte. 

no przy nich w V 
ościół, w którym 
Chrystusa „Oświeci­
sadzawce, otoczonej 
portykami, kąpali 
, zwłaszcza trędo-

adziei na uzdrowie-

uarium Siloe, zni­
Przez Persów w 614 
dy już nie p~dniosło 

a sadzawka Siloe o 
l6 m, szerokości od 
m, głębokości 6 m, 
kopana na ruinach 

Na .terenie dawnej 
gdzie widoczne są 
ozostałości kolumn . ' nie wznieśli meczet 
Iem. 

JAN ŻELAZNY 

Na książkę składają się zapisy rozmów ze znakomitym malarzem, 
wnikliwym znawcą teologii prawosławnej, Jerzym Nowosielskim. 

Rozmowy przeprowadził Zbigniew Podgórżec. We wstępie napisał: 
„Wszystkie wypowiedzi artysty łączy żywe odczuwanie istotnych problemów 
współczesności, pragnienie uczestniczenia, choćby refleksją i przestrogą w 
zmieniającej się wokół nas rzeczywistości. (.„) Być może staną się one 
pomocą w dotarciu do istoty jego malarstwa. Malarstwa, które jest - jak u 
niewielu twórców - portretem bólu duszy, unaocznieniem wewnętrznego 
cierpienia artysty, świadomie przeżywanego." 

Rozmowa pierwsza odbyła się w grudniu 1985 roku, ostatnia - w 
kwietniu 1992. Każda stanowi odrębną całość. Wszystkie - w zamierzeniu 
przeprowadzającego - to „swoiste wprowadzenie w duchowy świat" 
Jerzego Nowosielskiego. 

Mój Chrv&tu& 
JANUSZ BERNER 

Książka jest niejako kontynuacją jego rozważań zawartych w tomie 
„Wokół ikony'', wydanym w roku 1985. 

Nowosielski zmusza do myślenia o poruszanych zagadnieniach, a mówi 
o sprawach niezwykle interesujących . Wystarczy wymienić niektóre części 
książki: „O herezjach i naszych Braciach Mniejszych", „Między Wschodem 
a Zachodem", „Ikona i jedność duchowa chrześcijańska", „Szata stwarza i 
chroni człowieka", „Mój Chrystus", „Jeszcze o pięknie ciała kobiecego i 
szatach liturgicznych". 

Nie ulega wątpliwości, że rzeczywistość w sztuce można przedstawić 
w sposób dwojaki: pośredni, symboliczny za pomocą anegdoty oraz 
bezpośredni, wynikający z samej formy artystycznej. Nowosielski wyznaje: 
„Interesuje mnie wyłącznie taka sytuacja artystyczna, w której sama 
forma malarska w jakiś sposób uobecnia dodatnie lub ujemne aspekty 
rzeczywistości, powoduje, że staną się naocznymi, czyni je tak oczywistymi, 
że całym naszym jestestwem chłoniemy ich niesłychanie silną, nie dającą się 
zakwestionować realność. l}'lko taka sztuka mnie interesuje ( ... ) Inspirację 
mojej sztuki przedstawieniowej, pomijam tu sztukę abstrakcyjną, bo z 
nią sprawa jest nieco bardziej skomplikowana, czerpię z rzeczywistości 
empirycznej, w której istniejemy, którą sami jesteśmy." 

Być może wypowiedzi Nowosielskiego na temat religii są zbyt śmiałe. 
Cóż, według niego liturgia jest lekcją religii. 

Artysta zapytany, jak ukształtować religijnie dziecko, odpowiedział: 
„Prowadzić je do kościoła na dobre nabożeństwa". 

Wcześniej wyjaśnił: „Muszę uczciwie mówić to, co myślę. Zbyt wielu w 
Polsce ludzi boi się dzisiaj mówić o takich rzeczach. Ktoś jednak musi to 
uczynić." 

Zbigniew Podgórzec: „Mój Chrystus. Rozmowy z Jerzym Nowosiel­
skim", Wydawnictwo „Łuk", Białystok 1993, s. 182. 

Dlatego prosimy: spiszcie to wszy­
stko, co wiecie o tych miejscach w 
swojej miejscowości lub okolicy. Przy­
ślijcie do redakcji („Kontakty", Al. 
Legionów 7, 18-400 Łomża), niech to 
będzie Wasza rubryka. Wszyscy auto­
rzy opowieści kaplicznych otrzymają 
piękne książki, ufundowane przez 
Wydawnictwo „Łuk" w Białymstoku. 

Unikaty z Bogut 
Stemple okolicznościowe 

zatrzymują jak na fotogra­
fii klimat dawnych dni. Słu­
szne hasła, jeszcze słuszniejsi 
bohaterowie i uroczystości. 
Roman Świerżewski zbierał 
je kilkanaście lat. Dziś ma 
wiele cennych unikatów. Jed­
nym z nich jest spempel wy­
dany przez U rząd Pocztowy 
w Bogutach Piankach w rocz­
nicę urodzin Włodzimierza 
Lenina z hasłem „Socjalizm 
to Postęp". Był to rok 1970. 
Z tej epoki pochodzą stemple 
ze święta „Trybuny Ludu" i 
Zjazdu PZPR. 

·nużą część kolekcji sta­
nowią stemple wojsk ONZ, 
stacjonujących na Bliskim 
Wschodzie (również kontyn­
gentu polskiego). 

Roman śWierżewski po­
szczycić się może specjalnym 
stemplem, który stawiała Po­
czta Watykańska w dniu ofi­
cjalnego rozpoczęcia pontyfi­
katu Jana Pawła Il. Zebrał 
także stemple ze wszystkich 
miast polskich, do których 
pielgrzymował Ojciec święty. 
Część z nich jest tym bardziej 
cenna, że są na nich do­
datkowe specjalne stemple ż 
przelotu Ojca św. samolotem. 

Z łat osiemdziesiątych po­
chodzi bogata kolekcja stepli, 
wydawanych w podziemiu z 
symboliką patriotyczną. 

Te interesujące i rzadko 
spotykane zbiory można oglą­
dać do 15 kwietnia w Gmin­
nym Ośrodku Kultury w Bo­
gutach - Piankach. 

13 

KONTAKW ~ 





oparciu o 

WlzylY domowe ANDRZEJ BO­
TKA-ptrjallsta neonatolog, choroby 
~o, niemowlęcego, dzieci star­

KJiińska 9/31, tel 18-65-06. 
K-559-o 

. LECZNICZY Antoni Jesionowski. 

188-J.JO, 
K-428-o 

OBY SKÓRY I WENERYCZNE - Le­
ilisll Joanna WĄDOLOWSKA. Ponle· 

swsa Zambrowska 1, pok. 419, tel 
17, 
L do<DOllY 18-22-74. 

K-472-o 
tcWE TESTY WE KRWI. Nleln­
tmd• oceny wrażliwości na typowe 

l!UJ~ce środowiska. Pobieranie I 
ormicJ• _ Prywatne Laboratorium 
I.Dalia, ul Kazańska 2, tel. 180-785. 

K-583-o 
SPOCJALISTA GINEKOWG Lech 

Osirolęka, ul ŁĘCZVSK 54A, co­
I0-13.00 (pozostałe godziny do uzgod­
~~ron 50.64), pe~ny zakres usług, 

1t, nuknza. 
K-639-o 

11LMOWAN1E - Lomża, 181-J66. 
K-204-o 

1 R'IV, autoryzacja WZT „Elemis", 
• Gdańsk. Lomża, Śniadeckiego 17, 

K-420-o 
RYZOWANA STACJA autoa.larmów 

Cbttracb", blokady skrzyni ble­
'r.LocK, znaklnł'Bnle pojazd™'. „Kar­

oznakawaola 200.000. ł..omia, ul 
ul.16-30-96. 

FakL 98-o 
OBKJ GRANITOWE, lastrykowe, pa­
dliny schodów. Lomża, Zawadzka JO, 

K-653-o 
V PO SAMOCHODY do Niemiec I 
· , tel1~9. 

K-681-o 
1'0PISANIE KOMPUTEROWO, 18-

K-29-o 
111.MOWANIE - Lomża, 160-689. 

K-199-o 
" - kursy agentów ochrony. Za­

mara. Lomia, tel 18-JJ-51. 
K-498-o 

DAM GOSPoDARSTWO rolno-sa-

taż radioodtwarzaczy. Lomża, AL Legionów lJ. 
K-694 

TARPAN (1989 r.). Łomża, tel 188-810. 
K-695 

SPRZEDAM SUKIENKĘ komunlj1111. Łomża, 

tel 160-659. 
K-696 

PATRONACKA HURTOWNIA Opon „Gum. 
poi" Zambrów, ul Mazowiecka 57, tel 71-J5-11, 
domowy 71-47-14. 

FakL 140-o 
SPRZEDAM FIATA 126p (1987 r.); Ciągnik 

C-JJO (1984 r.) 1500 mtg. Cbleblotkl Nowe 19, 
gm. Zawady. 

K-697 
SPRZEDAM POWNEZA (1988 r.). Piątnica, 

tel 19-14-78. 
K-689 

ZAOPIEKUJĘ SIĘ dzieckiem. Lokal do wy­
najęcia. Łomża, tel 16.66-80. 

K-699 
SPRZEDAM DZlALKĘ budowlaną. Stara 

Łomża n/rzeką. Łomża, tel 16.46.JO, po 17.00. 
K-700-o 

MAWWANIE, SZPACHWWANLE, szybko. 
Lomia, 18-26..Jl. 

K-702 
SPRZEDAM USZKODZONEGO 126p. 

Lomża, 18-47-57. 
K-70J 

BOAZERIA, PODWGI, układanie, szlifowa­
nie, 16.41-7J. 

K-505-o 
SPRZEDAM FIAT 126p 1985/86. Lomża, 

180-206, po 16.00. 
K-706 

SPRZEDAM DZlAŁKĘ 0,53 ary z budynkami 
+ sklep. Kramkowo Jl, gm. Wizna. 

K-707 
126p SPRZEDAM. Pocztarska 1/J. 

K-708 
SPRZEDAM DOM w Ostrołęce lub zamienię 

na Łomżę. Lomża, 16-JS-86. 
K-709-o 

SPRZEDAM PRZVCZEPĘ samozbierającą 

jugosłowiańską 5-letni.ą. Tadeusz Boguszewski, 
Kamieńczyk Wielki, gm. Boguty. 

K-704 
WYJAZDY PO SAMOCHODY do Niemiec I 

HolandiL Lomża, tel 182-200. 
K-710-o 

SPRZEDAM FIATA 126p (1977 r.) . Kolno, 
Sportowa 16/9. 

KK-81 
SPRZEDAM SUKĘ Doberman 2-miesięczną. 

Łomża, tel 18-98-0J. 
K-712 

KUPIĘ RENAULT CLIO, 5-drzwlowy, bez\ey­
padkowy, 92 rok.. Lamia, tel 188-67J. 

K-714 
SPRZEDAM OPLA-Kadetta, poj. 1-6 z kaL 

90 r., szyberdach, alufelg~ przebieg 50 tys. km. 
Metalik. Wiadomość: Lomża, Śniadeckiego 1411. 

K-715 
SPECJALISTA Inż. mechanik (samochód) 

podejmie pracę, tel 188-237. 
K-717 

SPRZEDAM KOMBAJN ziemniaczany 
,,Anna", Bizon I rozrzutnik dwuosiowy. Bogu­
szyce J5. 

K-716 
SPRZEDAM SKRAJNĄ szeregówkę na os. 

" Marla" W)'kończoną. Łomża, tel 160-095. 

SPRZEDAM POWNEZ 1500 (1990 r.) . 
Łomża, Fabryczna 7. 

K-7Jl 
SPRZEDAM FIAT 125p (1987 r.), I rejestr. 

1988; silnik poloneza 5-blegowy. Łomża, SL 
Konwy 9. 

K-7JO 
SPRZEDAM POWNEZA 1500. Rok prod. 

1986. Łomża, ul Prusa 15/19. 
K-7J2 

SPRZEDAM CZARNY REGAŁ - Łomia, tel 
18-28-57. 

K-7JJ 
SPRZEDAM POWNEZ 1,6 (1992) do uzgod­

nienia. Łomża, tel 16-46.01. 
K-7J4 

UKLADAM, CYKLINUJĘ, lakieruję. Łomża, 
tel 16.46-01. 

K-7J4 
SPRZEDAM: Lada 2107 (1992 r.); Polonez 

(1988 r.). Łomia, Skłodowskiej 2/13, po 12.00. 
K-7J5 

SPRZEDAM NYSĘ Towos. Lomża, ul Now()o 
grodzka 124. 

K-736 
SPRZEDAM DOMEK letniskowy o wym. 6x6 

z dużym tarasem, działkę 150 mkw. nad Jeziorem 
Dybowskim. Łomża, tel 16.J9-03. 

K-737 
SPRZEDAM NOWY DOM - Piątnica. Wf()o 

śclańska 116. 
K-740 

SPRZEDAM VOLKSWAGEN Golf 1,3 ben­
zyna (rok 1988); Mercedes 200D (rok 1981) stan 
Idealny. Lomża, ul AL Legionów 7J. 

K-741 
SPRZEDAM SKODĘ-Faworlt (1991 r.) . Piąt­

nica, tel 191-462. 
K-742 

SPRZEDAM Fiat 126p (1990 r.). Taraskowo 
J5, gm. Wizna. 

K-743 
SPRZEDAM SKODĘ (1980 r.). Lomża, Ber­

i.Inga J /40. 
K-744 

POSZUKUJĘ POMOCY domowej do dziecka. 
Lomża, Jakubowskiego J , tel po.16.00 16.58-26. 

' K-745 
SPRZEDAM POLONEZA 1,9 diesel (1992 

r.). Łomia, tel 185-2Jl, 184-83J. 
K-746 

ZAMIENIĘ M-J lokatorskie Il p. na większe 
(M-4, M-5) również lokatorskie (dopłata).Lomża, 

tel 188-67J, po 16.00. 
K-71J 

SPRZEDAM TARPANA (1987 r.). Łomża, Ks. 
Janusza 17140, tel 189-635. 

' K-747 
SPRZEDAM STAR A-200 (1982 r.). Lomża, 

160-759 lub 186-997, wieczorem. 
Fakt. 14J 

ZATRUDNIĘ AKWIZVTORA łub al..""Kizy­
torkę. Lomża, 160-759 łub 186.997, wieczorem. 

Fakt. 143 
BOAZERIA, SKLEJKA, stelaże tapicerskie 

do kanap, blaty, papiery ścierne. „DOMEL'• 
Łomża, AL Legionów 146 (PZZ), tel 188-J78. 

FakL 144-o 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną uzbro­

joną w Starej Lomiy p/szosle. Łomża, 18-55-SJ, 
po 16.00. 

K-748 
OPEL KADETT (1985 r.), 18-16-94. 

K-7-49 

SPRZEDAM PRZVCZEPĘ campingową N­
-126. Lomża, 18-64-82. 

K-755 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ 0,5 ba w Łomży, tel 

16.49-22, po 15.00. 
K-756 

SPRZEDAM FlATA 126p (1986 r.). Łomża, 
18-J0-4L 

K-757 
POSZUKUJĘ MLESZKANIA w Łomży M-2, 

M-1 umeblowane. Tel 16-63-97 (9.00-16.00). 
K-758 

ZAMIENlĘ MIESZKANIE M-4 na dom (do­
płata) w Łomży, tel 164-756. 

K-759 
POSZUKUJĘ OPlEh..'UNKl do rocznego 

dziecka I pomoc w domu. Możliwość mieszkania. 
Karwowo 14 k/Stawisk, fel 78-55-J7. 

K-760 
SPRZEDAM M-J. Łomża, 18-9J-70. 

K-761 
AUDI 90 Quatro 85186, automaty perkus)jne 

Roland TR 707, TR 727, kolumny Altus-110, relgl 
aluminiowe R-14. Lomża, 188-244. 

K-762 
SPRZEDAM ZNACZKI polskie od 1970-

-1988; kamerę Sony 8. Łomża, 188-232-
K-763 

BHU „TYTAN" Lomża, Polowa 45, tel 16.62-
-26. NlerucbomoścL Biuro ogłoszeń: Rzeczpospo­
lita , Super Express, TOP. 

FakL 146 · 
JEDNOPOKOJOWE 38 m 1..-w„ atrakcyjną 

działkę na działalność w centrum sprzedam. Tel 
16.62-26. 

FakL 146 
SPRZEDAM FIATA 126p składak (1987 r.). 

Łomża, 16.54-69. 
K-764 

LEKARZ STOMATOLOG Jolanta TRE­
BLIŃSKA. Lomża, ul Ks. Janusza 1417, leczenie 
w znieczuleniu, protezy, profilaktyka. 

K-765-o 
KUPlĘ SIEDLISKO na ws~ okolice Łomży. 

Łomża, 182-654, po 18.00. 
K-766 

SPRZEDAM DZlo\LKI budO"Kiane; magiel 
elektryczny. Łomża, Włókiennicza Sb. 

K-767 
PROJEKTY ARCffiTEh..'TONICZNO-KON­

STRUKCYJNE (domków - typowe), W)'ceny nie· 
rucbomoścL Łomża, Senatorska 8, tel 16.67-
-48. 

K-768 
SPRZEDAM FIATA 126p (1991 r.). Łomża, 

16-47-59. 
K-769 

SPRZEDAM SUZUKI-Marud 1,5-roczny. 
Lomża, tel 189-726. 

K-770 
SPRZEDAM VW PASSAT (1990 r.) po wy­

padl..'U. ł:.omża, tel 16.5J-70. 
K-771 

SPRZEDAM. POLONEZA (1990 r.). ł.omża, 

Nowogrodzka 238. 
K-

PRZYWOŻĘ, POMAGAM w zakupie sa­
mochodów z Niemiec, BolandlL Sprzedam VW 
Passata 1990, 1992 r. ł..omia, 188-15-ł. 

K-77-o 
SPRZEDAM SEGMENT młodzieżowy 2,70 

m. Lomta, 188-154. 

15 

----·14 h1. Kazimierz Laskowski, 18-220 
K-718-o 

SPRZEDAM 1,75 ha ziem~ w tym działka 

budowlana przy szosie Lomża - Śniadowo. Ko­
narzyce 17-75-59. 

TANIO SPRZEDAM gitarę basową. Lomża, 
187-135. 

K-772-o 
KAWALERKA DO W)'mtjęcla. Lomża 189-260. 

K-77J 
SPRZEDAM FIATA 125p comb~ rocznik 

1989, Peugeot J5 "2,5 D rocznik 1986. Łomża, 
181-2J8. ie bi 

I 

ryza11 
rr'slw 

Gromadzyo. 
K-467-oo 

tYJNE DZIALKI pod usługi w pełni 
pny projek1owantj Via Baltica sprze- ' 

oll: Łomża, tel 16.25-12. 
K-59J-o 

DAM DWA domy przy jednej dzlalce, 
podijelenla na połowę. Łomża, tel 

K-588-oo 
DAM M-4 mąJ-czerwlec. Łomża, tel. 
llOO. 

K-614-oo 
STOLARSKI wykonuje meble, za. 

Dł. Krótkie terminy, konkurenC)jne 
19-13-02. 

K-616-o 
DAM DOM - Jedwabne. Łomża, 188-

K-625-o 
:~.ESZKANIE J-pokojowe 50 m kw. 

DM K-67 5-oo 
1 CB-radio, TV kolor I czaro(). 

, IS.15-32. 

~ K-692 
MIESIĘCZNY pies czarny, brą· 

ll)ja, mote się kojarzyć z jamnikiem. 
cklego 11)(31, tel 181-456. 

K-693 
S&i WANY SERWIS Autoalarmów 

111 produkcji włoskiej oraz mon-

K-719 
SPRZEDAM Malucha (1982 r.). Wiadomość: 

Lomża, tel. 180-832. 
K-720 

SPRZEDAM BOKSERA - Lomża, Dobra 4. 
K-721 

SPRZEDAM POWNEZA (1988 r.) , czer­
wony. Łomża, 180-599, po 15.00. 

K-722 
SPRZEDAM FORD Fiesta (1985 r.) . Lomża, 

tel 188-729. 
K-724 

SPRZEDAM M-J Łomża, tel od 9.00-18.00, 
16-62-54. 

K-725 
Z POWODU WYJAZDU do USA tanio sprze­

dam ciągnik C-J60 JP; Fiat 12Sp; Żuk, przy­
czepka osobowa; J ba ziem~ J ba łąki I rozrzutnik 
obornika. Zdzlslaw Pruszkowski, 18-311 Puchały 
5, gm. Lomża. 

K-726 
SPRZEDAM POWNEZ - 1500 (Xll.1990). 

Łomża do 16.00 16.29-65, po 16.00 189-2J5. 
K-727 

SPRZEDAM POLONEZA 1992 r . Lomża, tel 
16.44-82. 

K-728 
SPRZEDAM LADĘ ?107 1500 (1989 r.). 

tomta, Pocztarska 3/16. 
K-729 

K-750 
SPRZEDAM SUKNIĘ ślubną. Lomża, 18-29-

·25. 
K-751 

SPRZEDAM 5 TON jęczmienia; Ladę 1500 S 
(1982 r.). Wiadomość: Kraska 64, gm. Lomża. 

K-775 
SPRZEDAM M-5, I piętro. Łomża, 188-910. 

K-776 
SPRZEDAM KOMPLEl' wypoczynkowy. 

Łomża 186.062. 

K-777 

K-752 
WYKONUJEMY MEBLE, zabudow.y. Lomża, 

ul Ląkowa J, tel 16-29-21. 
K-754 

M-J DO WYNAJĘCIA. Łomża, 18-30-41. 
K-757 

(OGLOSZENIA DROBNE „KONTAKTÓW" 
przez miesiąc znajdują się w kompute~ 
wym banku Informacji Handlowo-Usługowej, 1el 
957.) 

Dyrektorowi Zespołu Szkól Drzewnych 
w Łomży 

Panu mgr. inż. EDWARDOWI ZIMNOCHOWI 
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci 

TEŚCIA 
składają Rada Pedagogiczna 

oraz pracownicy szkoły 
i Warsztatów Szkolnych. 

NTAKTY'" T' d 'k L • • k . . . . aguje z _ . vgo ni r:..omzyns 1, 18-400 ł:.Ofl]Z.a, Aleja LegJOnów 7, te~. ~6-12-1-31 16-42- 44, 16-57-11 . 
dhlaw ~ok" (Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), Alicja N1edzw1ecka Gabriela Szczęsna Maria Tocka, 
e wspoł oc 1. :edaktor naczelny) . . . _ . . . . , 
ha/czyk-f<°ac~Ją. Te,resa Ad,amowska, Jacek ~holęw1ck1, Adam pobronsk1, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna 
erialów pn ratqw{CZ, Zdzisław f{of7Janowsk1, Wiesław Wenderl1ch. • 
awca· ~e z~mow1onych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów 
d· AU,:/ rat1s" - Społka z o .o . Lomża, Aleja Legionów 7 · 
k:'sPpp"Prima·~ „ul. Si~nkiewicza 3, Bia~ys~ok, tel. 435-525. 
os2eni „P_ogo.n ~ B1ałymsto~u. ul. M1ck1ewicza 56. _ 
tresć 0a9~rZYJll_lUJe B1u~o R~klam r Qgłoszel) „K.ON~A.KTOW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 tel. 16-42-43; fax l6-s7_ 11. 

oszen redakcja nie ponosi odpow1edz1a/nosc1. ' 

KONTAKlV~ 
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Nad Miss rozbłysła korona 
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KRZVZOWKA 

POZIOMO: 1) podziemna część rośliny, 7) ·właściciel 

statku, 8) jedno z miast wojewódzkich, 9) członek 

I wyższej izby polskiego parlamentu, 10) dociśnięcie, 12) 

I z armatami, działami, \5) może być owocowa, 19) 

1 

A-4 papieru, 20) potrawa mięsna, 21) artyleryjski wóz 

amunicyjny, 22) pocierana o potarkę, 23) ptak łowny z 
• rodziny kurowatych. 

I· PIONOWO: 1) pastorałka, 2) górnik urabiający skałę 

w przodku, 3) rodzaj krzywej, 4) może być pocztowa, 5) 

ziółko, ananas, 6) klub sportowy z Warszawy, 11) małe 

I do siedzenia, 13) stolica Wenezueli, 14) drzewo liściaste, 

16) działo, 17) rywalizuje z krawatem, 18) wierzchołek, 
góra. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni 

od daty ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 
I 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
" - - - -
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